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W roku 1991 przyszło mi
zostać naczelnym redak-
torem bezpłatnego tygo-

dnika „Pasmo”, uruchomionego
na Ursynowie za sprawą Andrzeja
Ibisa-Wróblewskiego i Marka Przy-
bylika z pomocą Jerzego Machaja.
Dziewięć lat później zdecydowali-
śmy się w gronie innych partnerów
na założenie wychodzącej do dzi-
siaj „Passy”, co można oceniać z
łezką w oku, ponieważ mnóstwo
gazet lokalnych – nie tylko na Ur-
synowie i Mokotowie, ale i w całej
Warszawie – od tamtego czasu
upadło albo ledwo zipie. Nawia-
sem mówiąc, już w chwili zakła-
dania w 1987 „Pasma” Ursynów
doczekał się pierwszej w Polsce te-
lewizji kablowej Porion z miesz-
czącym się przy Marco Polo stu-
diem Ursynat. Żywą pamiątką
tamtego studia jest zatrudniona
wtedy jako spikerka Jolanta Pień-
kowska, obecnie pracująca w TVN.
W owym czasie wydawało się, że
właśnie wszelkie formy telewizji
doprowadzą stopniowo do upadku
prasy, bo nikt jeszcze nie liczył się z
wpływem Internetu, który w dzie-
dzinie masowego przekazu wywo-
łał prawdziwą rewolucję. Dziś da-
je ona nieźle popalić tradycyjnej
prasie w papierowej wersji. 

N o cóż, znikanie z rynku
prasowego coraz większej
liczby nawet bardzo cho-

dliwych kiedyś tytułów, wychodzą-

cych w papierze, jest w czasach dzi-
siejszych rzeczą zupełnie zrozumia-
łą z uwagi na postępujący proces di-
gitalizacji mediów. Nie tylko w Pol-
sce maleje liczba drukarń i niemiec-
ki mistrz Johannes Gutenberg, w
XV wieku wynalazca sposobu dru-
kowania na skalę przemysłową,
musi się w grobie przewracać. Jego
wydanie Biblii pozostaje do dzisiaj
białym krukiem, ale za chwilę bia-
łymi krukami staną się współcze-
sne gazety i czasopisma, zamyka-
ne w przyspieszonym tempie. 

S am zetknąłem się z tym zja-
wiskiem poniekąd transoce-
anicznie w 1986, gdy po

dłuższym pobycie w Stanach Zjed-
noczonych wróciłem do Polski i za-
dzwoniłem do zaprzyjaźnionego
fotoreportera w wychodzącej od
1852 roku gazecie St. Louis Glo-
be-Democrat, która w stanie Misso-
uri była moją stałą lekturą – obok
St. Louis Post Dispatch. Pierwszy z
tych dzienników zaczął się ukazy-
wać jeszcze w okresie wzmożonej
walki o likwidację niewolnictwa w
USA, o co redaktorzy walczyli za-
wzięcie. Ale nawet ta piękna karta
historyczna w niczym nie pomo-
gła ich następcom w latach osiem-
dziesiątych XX wieku, bo nie wy-
trzymali konkurencji z pulitzerow-
skim St. Louis Post Dispatch. Wspo-
mniany fotoreporter odebrał mój
telefon ze śmiechem, mówiąc: –
Miałeś niewiarygodne szczęście,
akurat odbywa się bankiet poże-
gnalny z okazji zamknięcia Demo-
crata, jutro już telefony będą wyłą-
czone i raczej trudno byłoby ci zna-
leźć mnie w Ameryce... (w tamtym
czasie nie było jeszcze upowszech-
nionych telefonów komórkowych). 

Dla mnie upadek tamtego,
bardzo dużego zresztą i lu-
bianego dziennika był nie-

małym zaskoczeniem, ale przyją-

łem to jako coś normalnego na
wolnym rynku, którego w Polsce
jeszcze nie było, bo większość gazet
i czasopism pozostawała pod
skrzydłami kontrolowanego przez
państwo medialnego koncernu
„Prasa, Książka, Ruch”, mające-
go – jak na ironię – prawną formę
spółdzielni. Po mój ukochany
„Przegląd Sportowy”, w którym
pracuję nieprzerwanie od 1 wrze-
śnia 1970 roku, ustawiały się jesz-
cze  wtedy kolejki do kiosków Ru-
chu, bo ludzie chcieli poczytać o
sukcesach piłkarskich Zbigniewa
Bońka i tenisisty stołowego An-
drzeja Grubby, a ja pamiętałem, że
w latach siedemdziesiątych – gdy

rekordy świata biła lekkoatletka
Irena Szewińska, a Orły Górskiego
sięgały po złoto olimpijskie w Mo-
nachium i błyszczały w piłkarskich
mistrzostwach świata – Przegląd
wychodził w nakładzie dziennym
300 000 egzemplarzy. Teraz to
oczywiście rzecz nierealna. Spro-
wadziliśmy wersję papierową „PS”
do dwóch wydań w tygodniu, ba-
zując na portalu internetowym
Przegląd Sportowy – Onet. 

S tarsze pokolenie czytelni-
ków przyzwyczajone jest
jednak do wydań papiero-

wych i musi teraz cierpieć z po-
wodu zamykania kolejnych tytu-
łów. Portal „Wirtualne Media” po-

informował właśnie o zamknię-
ciu wychodzącego od 60 lat tygo-
dnika tłumaczeń prasy zagranicz-
nej – Forum. Uwielbiany przed la-
ty tygodnik „Przekrój” ma być te-
raz rocznikiem. Pod nóż poszły
założony w 1945 roku katowicki
„Sport”, „Auto Świat”, „Auto Mo-
to”, „Runners World”, „Men’s He-
alth”, „Naj”, „Claudia”, „Party”,
„Dobre Rady”, „Mój Piękny
Ogród”, „Sekrety Serca”. Podobno
aż 30 tytułów zamknął orlenow-
ski koncern Polska Press. 

N a dodatek amatorzy pra-
sy drukowanej nie będą
już mogli odbierać swojej

prenumeraty w kioskach i saloni-

kach przejętego przez Orlen  Ru-
chu, który jeszcze w 2019 miał
sieć 1333 kiosków, a teraz już tyl-
ko 664. Ogłoszenio- i reklamo-
dawcy wolą coraz częściej korzy-
stać możliwości zamieszczania
swoich anonsów online, a nie w
druku. Tak jest w całym szerokim
świecie. Dwa lata temu najwięk-
szy dziennik Republiki Południo-
wej Afryki (58 mln obywateli)
miał 240 000 czytelników, nie
mogąc równać się pod względem
wpływu z platformami interne-
towymi i telewizją. Bardzo moc-
no uderzyła w prasę pandemia
covidowa, bo ludzie zaczęli się
obawiać roznoszenia przez gaze-
ty zarazków. 

D o stopniowego upadku me-
diów papierowych próbuje
się dostosować największy

na świecie magnat prasowy Ru-
pert Murdoch, australijsko-ame-
rykański wydawca, król rynku w
Wielkiej Brytanii i USA, nie bez
wpływu na rynki w Indiach i Oce-
anii. W osłabianiu zainteresowa-
nia prasą istotną rolę odgrywają
też media społecznościowe, po-
zwalające na szeroką interaktyw-
ność, z czego sam bardzo się cieszę,
gdy na moje wpisy reagują ludzie
z najróżniejszych stron świata, a
najbardziej zdumiał mnie przy-
jaciel i doradca finansowy królo-
wej Elżbiety II – bankier Evelyn de
Rotschild. Odezwał się nagle na
Facebooku w reakcji na jeden z
moich wpisów i zaraz potem mo-
głem śledzić jego facebookowy pro-
fil wraz z zamieszczanymi nie-
ustannie zdjęciami ze spotkań u
królowej. Niestety, oboje już nie
żyją. A szkoda, bo byli wiernymi
czytelnikami gazet...

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA
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Innowacje i kreatywność to fundamenty przestrzeni
UrsynLab – Przedsiębiorczy Ursynów, którą urucho-
miono we wrześniu. Teraz w nowej przestrzeni czeka
na mieszkańców dzielnicy Smart Ecobox, czyli jedno z
najnowocześniejszych w Polsce urządzeń do selektyw-
nej zbiórki odpadów. To efekt współpracy Urzędu Dziel-
nicy Ursynów z firmą Asekol PL.

- Kontynuujemy dobrą współpracę z firmą znaną z rozstawionych
w dzielnicy czerwonych kontenerów do zbiórki elektorodpadów
oraz udziału w dzielnicowej akcji „Ursynowskie Kwiaty”. W czerw-
cu zorganizowaliśmy wspólnie szkolenie na temat obowiązków
środowiskowych dla przedsiębiorców, a teraz oddajemy do dyspo-
zycji mieszkańców naszej dzielnicy bardzo nowoczesne urządzenie
do selektywnej zbiórki odpadów. Innowacyjne i automatycznie
zarządzane urządzenie, dzięki wyświetlanym treściom, wspiera
także edukację w zakresie właściwego postępowania z odpadami
- mówi zastępca burmistrza Ursynowa, Bartosz Dominiak.

Urządzenie wyposażone jest w duży ekran, na którym wyświe-
tlanie są treści edukacyjne pokazujące właściwe sposoby postępo-
wania z odpadami. Dogodna lokalizacja (budynek Multikina, bli-
skość stacji metra) daje ursynowianom możliwość właściwej uty-
lizacji niebezpiecznych dla środowiska odpadów. Urządzenie jest
dostępne w godzinach pracy punktu dla przedsiębiorczych, czyli od
poniedziałku do piątku, od 10.00 do 18.00.

Smart Ecobox to inteligentne rozwiązanie, które łączy w sobie
funkcjonalność i nowoczesny design. Każdy pojemnik wyposażony
jest w duży ekran zarządzany poprzez dostarczoną przez producen-
ta aplikację. Ekran przeznaczony jest do prezentowania treści edu-
kacyjnych, filmów czy animacji pokazujących właściwe sposoby po-
stępowania z odpadami. Pojemnik Smart Ecobox skupia szczególnie
uwagę młodych odbiorców, poprzez prezentowane treści wizualne.

Pojemniki reagują na zbliżające się osoby – dzięki czujnikowi
ruchu otwory wrzutowe otwierają się, a na ekranie prezentowane
są informacje o odpadach zbieranych w pojemniku. Jednym z nich
są zużyte papierosy elektroniczne, które zaczynają stanowić duży
problem i zagrożenie w naszym kraju. Pojemnik jest odpowiedzią
na brak takiego rozwiązania na rynku i potrzebę konsumentów, aby
pozbyć sie takiego odpadu w sposób ekologiczny.

Smart Ecobox na bieżąco wskazuje operatowi logistycznemu
masę odpadów danej frakcji i poziom zapełnienia pojemnika. W
urządzeniu zastosowano zarządzany poprzez aplikację harmono-
gram działania, który pozwala wyłączać pojemnik w godzinach, w
których w danej przestrzeni nie będzie użytkowany. Smart Ecobox
zdobył w październiku Złoty Medal w kategorii innowacyjne roz-
wiązanie oraz Złoty Medal Konsumentów podczas Międzynarodo-
wych Targów Poznańskich Poleco.

W środę wieczorem otwar-
te zostało Miejsce Aktyw-
ności Lokalnej w Szkole
Podstawowej nr 340 przy
ulicy Lokajskiego 3. W wy-
darzeniu uczestniczył bur-
mistrz Ursynowa Robert
Kempa, który w komenta-
rzu dla czytelników Passy
powiedział.

– To jest trzecie takie przedsię-
wzięcie na Ursynowie, nie ostat-
nie, ale pierwsze na tak zwanym
Wysokim Ursynowie, bo dotych-
czasowe lokalizacje to, przypo-
mnę czytelnikom, Kłobucka i Ka-
jakowa, czyli Dzielnicowy Ośro-
dek Kultury. Natomiast jest to
miejsce współtworzone przez
mieszkańców i mam nadzieję,

że takim miejscem współtworzo-
nym i służącym mieszkańcom
będzie.

Inauguracja MALu zyskała za-
interesowanie ponad 100 osób,
przede wszystkim seniorów,
choć nie zabrakło i młodszych.
Przekroczyło to oczekiwania or-
ganizatorów, co potwierdziła
przedstawicielka Fundacji Dzie-

ci Rodzice Szkoła, chociaż pa-
trząc na przepełnione korytarze,
pytanie było zbędne. 

Poproszony po uroczystym
przecięciu wstęgi o przemowę bur-
mistrz Robert Kempa powiedział:

– Bardzo dużo osób było zaan-
gażowanych w tę inicjatywę, cie-
szę się, że fundacja z doświadcze-
niem podjęła się organizacji pierw-
szego takiego miejsca na tzw. Wy-
sokim Ursynowie i złożyła najko-
rzystniejszą ofertę, które mam na-
dzieję będzie służyła wszystkim

mieszkańców Ursynowa do końca
świata i o jeden dzień dłużej. 

Prezes Fundacji, Pani Katarzy-
na Czaplicka-Faryna oraz Ewa
Jurga-Zastocka, koordynatorka
nowego MAl-u, zgodziły się z
burmistrzem, po czym dodały:

– Oddajemy wam 300 metrów
przestrzeni do integracji. Życzy-
my dobrej zabawy!

Po inauguracji na zebranych
czekały kawa i przekąski, a tak-
że aktywności takie jak zajęcia z
robienia lalek, malowania buzi

czy zajęcia plastyczne z użyciem
liści i innych darów natury. 

MAL ma na celu nieodpłatne
udostępnienie miejsca do inte-
gracji i wspierania inicjatyw
mieszkańców. Projekt jest finan-
sowany ze środków Urzędu
Dzielnicy Ursynów. To ciekawa
inicjatywa mająca na celu zbli-
żyć i zaktywizować mieszkań-
ców i oby cieszyła się stale taką
popularnością, jak podczas śro-
dowej inauguracji.

M i g u e l  C i o ł c z y k  G a r c i a

Kolejny MAL otwarty!

Smart Ecobox pomoże 
dbać o środowisko
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Społecznicy, dobrzy sąsiedzi, zawodowcy...

Ważni dla Dzielnicy
Andrzej Bukowiecki, Andrzej
Rogiński i Maciej Mazur - to
osoby zasłużone dla Ursynowa.
Dlatego zostali uhonorowani w
projekcie „Ważni dla Dzielnicy”,
realizowanym przy zaangażo-
waniu Dzielnicy Ursynów. W po-
niedziałek, 13 listopada, zostały
odsłonięte tablice pamiątkowe
przy wcześniej posadzonych
drzewach, które są żywymi po-
mnikami.

Projekt ekologiczno – edukacyjny

„Ważni dla Dzielnicy” to projekt, któ-
ry powstał z inicjatywy Veolii Energia
Warszawa i jest realizowany z poszcze-
gólnymi dzielnicami. Jego głównym
celem jest uhonorowanie ważnych
mieszkańców, którzy w wyjątkowy
sposób zasłużyli się dla danej dzielni-
cy. W ramach projektu każdemu z nich
jest dedykowane drzewo, jako żywy
pomnik, wraz tablicą pamiątkową, któ-
ra przybliża sylwetkę uhonorowanej
osoby z danej dzielnicy. Drzewa są do-
bierane w konsultacji z przedstawicie-
lami urzędu i odpowiednio do warun-
ków zagospodarowania danego tere-
nu. Bohaterów typują przedstawiciele
dzielnicy.

– Dla Veolii jest to jedna z wielu oka-
zji  do realizacji jednego z wielu celów
ekologicznych, jakim jest wspieranie
miasta i dzielnic w zazielenianiu stoli-
cy - przyznaje Dyrektor Komunikacji
Veolia Energia Warszawa, Aleksandra
Żurada.

– Ursynów liczy ponad 150 tysięcy
mieszkańców, dlatego zasługuje na
własną tożsamość. Bohaterowie nasze-
go dzisiejszego spotkania doskonale tę
tożsamość czują i na co dzień kulty-

wują, a nawet tworzą i są jej częścią -
mówi zastępca burmistrza Ursynowa,
Jakub Berent.

Na Ursynowie, w pobliżu Urzędu
Dzielnicy Ursynów oraz Ursynowskiego
Centrum Kultury „Alternatywy”, posa-
dzone zostały trzy graby pospolite od-
miany ‘Lucas’. Przy okazji odsłonięcia
tablic pamiątkowych zorganizowana
została symboliczna uroczystość, która
była okazją do poznania naszych bo-
haterów, ich rodzin, przyjaciół i współ-
pracowników.

– Spędziłem w Domu Sztuki na Ursy-
nowie 36 lat. To jest kilka epok. Klimat
ursynowski to przede wszystkim ludzie.
W latach 70-tych Ursynów zasiedlano
wybitnymi postaciami ze świata kultu-
ry, sportu, teatru i filmu. To właśnie
dzięki tym fantastycznym ludziom
mógł powstać Dom Sztuki - mówił je-
den z uhonorowanych w projekcie, An-
drzej Bukowiecki.

– Prawdopodobnie gdyby nie stwo-
rzenie lobby prometrowego dla mia-
sta Warszawy, budowa metra opóźni-
łaby się o 10-15 lat. Historia pierwszej
linii metra zaczęła się w pierwszym ur-
synowskim domu kultury przy ul. Koń-
ski Jar i wymagała zjednoczenia pionie-
rów Ursynowa - wspomina redaktor
naczelny istniejącego do 2019 r. tygo-
dnika lokalnego „Południe”, Andrzej
Rogiński.

– Chciałbym bardzo podziękować,
że zostałem zaliczony do grona osób
ważnych dla dzielnicy, to dla mnie bar-
dzo istotne wyróżnienie, ponieważ
wkrótce minie 20 lat odkąd wpadłem
na pomysł, że Ursynów jest na tyle cie-
kawym miejscem, iż warto zacząć zbie-
rać dokumenty świadczące o jego histo-
rii. Tak powstała strona ursynow.org.pl

- mówi dziennikarz i mieszkaniec Ursy-
nowa, Maciej Mazur. 

Osoby ważne i zasłużone
Urząd Dzielnicy Ursynów wybrał na po-

czątek trzy osoby zasłużone dla Ursynowa:
Andrzej Bukowiecki (ur. 1955 r.) -

filmoznawca, działacz kulturalny, w la-
tach 1984-2020 związany z Domem
Sztuki na Ursynowie.

Maciej Mazur (ur. 1977 r.) - dzienni-
karz, autor książek o Ursynowie oraz
strony ursynow.org.pl, społecznego ar-
chiwum historii lokalnej.

Andrzej Rogiński (ur. 1946 r.) - dzien-
nikarz, spółdzielca, wpłynął na powsta-
nie metra w Warszawie.

– Przyzwyczaiłem się do wręczania
nagród i wyróżnień, co czyniłem przez
25 lat redagowania tygodnika „Połu-
dnie”. Tym razem mnie honorowano.
Osób, które zasługują na miano „Waż-
nych dla Ursynowa” jest wiele. Mam
na myśli nie tylko osoby żyjące, ale tak-
że te, których już nie ma wśród nas.
Wśród nich taką osobą był niewątpliwie
Andrzej Ibis Wróblewski, twórca Ursy-
nowsko-Natolińskiego Towarzystwa
Społeczno-Kulturalnego, pomysłodaw-
ca Rady Języka Polskiego. Aczkolwiek
trzeba przyznać, że władze Dzielnicy
jego imieniem opatrują doroczne Dyk-
tando Ursynowskie.

Istotą uroczystości nie było zrobie-
nie przyjemności tak zwanym laure-
atom, chociaż było to miłe, lecz wskaza-
nie na potrzebę przynależności do
wspólnoty mieszkańców, na potrzebę
współdziałania obywateli na rzecz swo-
jej wspólnoty. 

Dziękuję za docenienie mojego wkła-
du w urzeczywistnienie metra w War-
szawie, docenienie mojego poszukiwa-

nia prawdy i dobrych stron u ludzi w ak-
tywności dziennikarskiej, docenienie
sprzyjania samorządowi terytorialne-
mu Ursynowa. 

To, co zrobiłem dotychczas, jest prze-
szłością. Przede mną kolejne wyzwa-
nia. Wiążę je z samorządem spółdziel-
czym, który powinien stać się partne-
rem samorządu terytorialnego. Będę
zabiegał o poszanowanie woli spółdziel-
ców, o przywrócenie im godności. Waż-
nymi sprawami dla mieszkańców
znacznej części zasobów spółdzielczych
jest uzyskanie prawa wieczystego użyt-
kowania gruntów, co ma prowadzić do
własności. Ważne jest sprawiedliwe
ustalenie wysokości opłat za energię
cieplną i elektryczną dla mieszkań oraz
wysokości opłat za odprowadzane od-
pady. Będę wspierał te oczekiwania –
podsumował Andrzej Rogiński.

Andrzej Bukowiecki powiedział: – Któ-
regoś styczniowego poranka 1984 roku
w domu, w którym wtedy mieszkałem,
zadzwonił telefon. Jerzy Trunkwalter –
pierwszy kierownik artystyczny szykują-
cego się do otwarcia Domu Sztuki na
Ursynowie – w imieniu jego pierwszej
dyrektorki Urszuli Janowskiej zapropo-
nował mi, świeżo upieczonemu filmo-
znawcy, abym został w tej placówce in-
struktorem ds. upowszechniania kultu-
ry filmowej. Czemu nie? Ale Ursynów…
Gdzie to jest? Jadąc tam z centrum godzi-
nę autobusem pospiesznym, pomyśla-
łem sobie, że zostanę w Domu Sztuki
pół roku, a potem poszukam innej pracy.
Zostałem 36 lat. Pięknych lat mego życia!

Przeżyłem z Domem Sztuki – naj-
pierw placówką Spółdzielni Budownic-
twa Mieszkaniowego „Ursynów”, po-
tem (i do dziś) Spółdzielni Mieszkanio-
wo-Budowlanej „Jary” – jego dobre i

trudne chwile. Zmieniały się epoki: koń-
cówka PRL, upadek komuny, szalone
lata 90., stabilizacja w latach dwuty-
sięcznych (aż do pandemii), zawdzię-
czana w dużej mierze współpracy z wła-
dzami „Jarów” i Urzędem Dzielnicy Ur-
synów m.st. Warszawy, zwłaszcza z Wy-
działem Kultury. 

Każda z tych epok niosła wyzwania.
Z mniejszym lub większym trudem uda-
wało im się sprostać. Wielka w tym za-
sługa moich poprzedniczek i poprzed-
ników na stanowisku dyrektora Domu
Sztuki (pełniłem tę funkcję w latach
2011-2020, wcześniej byłem kierowni-
kiem kina) i ilościowo niemal z każdą
dekadą coraz skromniejszej, lecz jako-
ściowo zawsze świetnej Załogi placów-
ki oraz jej oddanych Współpracowni-
ków i wielu instytucji. 

Dzieląc z Andrzejem Rogińskim oraz
Maciejem Mazurem radość z uznania
nas za „Ważnych dla Dzielnicy” i dzię-
kując Ratuszowi Ursynowskiemu, a tak-
że Veolii Energii Warszawa za to za-
szczytne wyróżnienie, składam też po-
dziękowania wszystkim moim Koleżan-
kom i Kolegom z Domu Sztuki. Również
tym, którzy niestety już odeszli…Dzię-
kuję „PASSIE” za wierne towarzysze-
nie Domowi Sztuki. No a przede wszyst-
kim jego wspaniałej publiczności, któ-
rą tworzą głównie mieszkańcy Ursyno-
wa: dzieci, młodzież (współpraca z
przedszkolami i szkołami!) i dorośli, w
tym cudowni seniorzy.

Obecnemu kierownikowi Domu
Sztuki Tomaszowi Lenardowi oraz mło-
dej, prężnej kadrze placówki życzę sa-
mych sukcesów.

Urząd Dzielnicy Ursynów ma w pla-
nach stworzenie alei osób ważnych dla
naszej dzielnicy. I w o n a  J a n o w s k a

AAnnddrrzzeejj BBuukkoowwiieecckkii pprrzzeemmaawwiiaa
ppooddcczzaass uurroocczzyyssttoośśccii..

AAnnddrrzzeejj RRooggiińńsskkii
((ppiieerrwwsszzyy zz pprraawweejj))

pprrzzeecciinnaa ppaammiiąąttkkoowwąą
wwssttęęggęę.. 
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Szkoła Podstawowa nr 399 przy
ul. Zaruby na Kabatach to naj-
młodsza ursynowska placówka
oświatowa tego typu. Oddana w
2021 roku stała się swego ro-
dzaju wizytówką ursynowskiej
edukacji. 

Nowoczesna, funkcjonalna bryła bu-
dynku, wspaniale wyposażone sale lek-
cyjne, boiska sportowe, bliskość Lasu
Kabackiego i kontakt z naturą. Czegóż
więcej potrzeba młodym mieszkańcom
naszej dzielnicy do zdobywania wie-
dzy, zawiązywania przyjaźni i rozwoju
swoich pasji?

Szkołą, jej funkcjonowaniem, po-
ziomem edukacji czy organizacją jako
taką nie będę się tutaj rozwodził.
Wszak wiele jest opinii na temat SP
399 i każdy z pewnością znajdzie war-
tościowe źródło wiedzy na temat tej
placówki. Tym jednak z czym można –
i w mojej ocenie trzeba – polemizo-
wać jest element, który oddziałuje na
wszystkich okolicznych mieszkańców,
nie tylko na uczniów, rodziców i pra-
cowników szkoły. Elementem tym
jest… zieleń.

Wizualizacje SP 399 i zapowiedzi
związane z wyglądem szkoły budziły
ciekawość i dawały nadzieję na chlub-
ny wyjątek infrastruktury publicznej,
który będzie umiejętnie wkomponowa-
ny w istniejącą przestrzeń i stanie się
swego rodzaju przedłużeniem Lasu Ka-
backiego, z którym niemal sąsiaduje.
Liczne drzewa, krzewy – zarówno we-
wnątrz budynku na patio, jak również

na tarasach i wokół szkoły – nawiązy-
wać miały do pobliskiego rezerwatu
przyrody. Wydawało się, że unikniemy
tak powszechnej dzisiaj nijakości infra-
struktury publicznej i zamiłowania do
zalewania trawników betonem. Stało
się jednak inaczej i miejsce drzew oraz
krzewów zajęły… kolorowe opony.

Północna strona SP 399 jest prak-
tycznie w całości pozbawiona zieleni.

Wzdłuż budynku biegnie potężny chod-
nik wyłożony płytami betonowymi, któ-
ry w pewnym momencie rozcina nie-
wielki trawnik, na którym postanowio-
no zaprezentować ideę zrównoważo-
nego rozwoju przestrzeni miejskiej i
dbając o bioróżnorodność terenu umiej-
scowiono 4 wątpliwej jakości estetycz-
nej klomby wkomponowane w 4 stare,
pomalowane na kolorowo opony. Sło-
wem – gospodarka obiegu zamknięte-
go w czystej formie, nic się nie marnu-
je. Kończąc jednak drwiny z tej ekspo-
zycji i podchodząc poważnie do zjawi-
ska, warto zadać sobie pytanie, czy na-
prawdę to wszystko na co nas stać? Czy
nie zasługujemy na przestrzeń publicz-
ną z prawdziwego zdarzenia? Na zieleń,
która będzie współgrać z otoczeniem i
sprawi, że spacery pobliską ścieżką bę-
dą należeć do tych przyjemnych? Jako
mieszkaniec Kabat uważam, że mamy
prawo oczekiwać i walczyć o przyjazny
mieszkańcom teren, a nie protezę ziele-
ni miejskiej. Z tego też względu radni
stowarzyszenia Projekt Ursynów na mo-
ją prośbę zwrócili się z interpelacją do
władz dzielnicy z wnioskiem o nowe

nasadzenia wokół SP 399. Mieszkań-
cy Kabat zasługują na więcej, a nowe in-
westycje powinny uwzględniać rów-
nież troskę o zieleń i walory estetyczne
terenu wokół inwestycji. 

Powstanie nowej szkoły na Kaba-
tach było konieczne i dobrze się stało,
że projekt został ukończony. Również
wyposażenie szkoły robi wrażenie i je-
stem przekonany, że uczniowie mają
najlepsze możliwe warunki do zdoby-
wania wiedzy. Szkoda jednak, że przy
takich inwestycjach zapomina się o -
wydawać by się mogło szczegółach –
takich jak otoczenie wokół szkoły i jej
wpływ na lokalną społeczność. Na
szczęście życie, jak i szkoła daje nam
możliwości ciągłej nauki i wyciągania
wniosków ucząc się na błędach. Ufam,
że i tym razem możliwe jest wycią-
gnięcie wniosków z betonowej otocz-
ki SP399 i dzięki presji mieszkańców
wspartej interpelacją Projektu Ursy-
nów zazielenienie tego obszaru tak,
aby rzeczywiście współgrał z pobli-
skim Lasem Kabackim. 

Ł u k a s z  B ł a s z c z y k
P R O J E K T  U R S Y N Ó W

W ramach projektu nr
1634 pn. „Spójna sieć
dróg rowerowych na Ur-
synowie”, planowanego
do realizacji w 2024 r. w
ramach budżetu obywa-
telskiego, powstaną do-
datkowe przejazdy rowe-
rowe oraz łączniki umoż-
liwiające komfortowe po-

ruszanie się rowerem po
Ursynowie.

Pod koniec wakacji zgłosili się
do mnie mieszkańcy osiedli przy
ul. Dembego w sprawie plano-
wanej w 2024 r. realizacji przejaz-
du rowerowego przez ul. Iwano-
wa-Szajnowicza. Mieszkańcy
zgłosili obawy, że regularne połą-
czenie rowerowe uliczką w bez-

pośrednim sąsiedztwie ich bu-
dynków, spowoduje znaczne
zwiększenie ruchu rowerowego i
hulajnóg i tym samym zwiększy
zagrożenie bezpieczeństwa pie-
szych. W związku z powyższym,
mieszkańcy zgłosili propozycję
rozszerzenia/ uzupełnienia za-
kresu projektu na ul. Iwanowa-
-Szajnowicza i Dembego o kilka

punktów: domalowanie przejścia
dla pieszych przy wjeździe z ul.
Zaruby i dalej, ustawienie znaku
drogowego, ograniczającego
prędkość do minimum oraz za-
montowanie dodatkowego progu
zwalniającego, uniemożliwiają-
cego rowerzystom i hulajnogi-
stom zbyt szybką jazdę. W związ-
ku z zasygnalizowanymi uwaga-
mi, przyjrzałam się bliżej przyję-
temu do realizacji w ramach bu-
dżetu obywatelskiego projekto-
wi, na który zagłosowało 2747
osób. W opisie projektu wskaza-
no, że ma on na celu uzupełnienie
sieci dróg rowerowych tak, aby
istniejące odcinki tworzyły spójną
całość. Projekt składa się z kilku
mniejszych inwestycji, łączących
istniejące odcinki drogowe:

– ul. Iwanowa-Szajnowicza:
łącznik z ul. Dembego przez
działkę 50/2,

– skrzyżowanie ul. Kabackiej z
ul. Dembego: wykonanie zjaz-
du ze ścieżki rowerowej na jezd-
nię ul. Dembego oraz utwardze-
nie przedeptów,

oraz w dalszej części:
– skrzyżowanie ul. Rosoła i ul.

Wesołej: wykonanie zjazdu ze
ścieżki rowerowej na jezdnię ul.
Wesołej przy przystanku Grze-
gorzewskiej 01.

Jak czytamy w uzasadnieniu
realizacji projektu, umożliwi on
komfortowe poruszanie się po
Ursynowie, łącząc ze sobą frag-
menty infrastruktury rowero-
wej. Zwiększy popularność prze-
mieszczania się rowerem, któ-
ry jest wygodnym i ekologicz-
nym środkiem transportu, ideal-
nym na krótkie odległości. Do-
datkowo, zgodnie z informacją
przekazaną w tej sprawie przez
Burmistrza dzielnicy, z danych
zawartych w Systemie Ewiden-
cji Wypadków i Kolizji wynika,
że od 2009 r. w ciągu ul. Iwano-
wa-Szajnowicza nie odnotowa-
no żadnego zdarzenia drogowe-
go. Analiza ruchu w tej lokaliza-
cji wykazała, że rowerzyści co
do zasady, poruszają się jezdnią
ul. Iwanowa-Szajnowicza i ul.
Dembego, natomiast piesi mają
zapewnione bezpieczeństwo z
uwagi na istniejące w ciągu tych
ulic obustronne chodniki, od-
dzielone od jezdni pasem ziele-
ni. Skrzyżowanie ul. lwanowa-
-Szajnowicza i ul. Zaruby, kilka
lat wcześniej zostało przebudo-
wane i obecnie funkcjonuje jako
skrzyżowanie wyniesione z wy-
znaczonymi przejściami dla pie-
szych na każdym wlocie oraz
ograniczoną do 30km/h pręd-

kością. Odcinek ul. lwanowa-
-Szajnowicza od ul. Zaruby do
ul. Dembego, również wyposa-
żony jest w próg zwalniający (je-
den ze względu na jej długość). 

Tak więc, biorąc pod uwagę
założenia przyjęte w projekcie
oraz informacje w tej sprawie
przekazane przez Burmistrza
dzielnicy, mam nadzieję, że w
wyniku realizacji projektu spój-
nej sieci dróg rowerowych,
ruch rowerów i hulajnóg w tej
okolicy zostanie skutecznie
uporządkowany i wpłynie to
pozytywnie na bezpieczeństwo
pieszych.

G r a ż y n a  W ó j t o w i c z
R a d n a  D z i e l n i c y  U r s y n ó w

gwojtowicz@radni.um.warszawa.pl

Radny Dzielnicy Ursynów Paweł Lenarczyk (Polska 2050 Szymona
Hołowni / Otwarty Ursynów) zapalił symboliczny znicz pod
pomnikiem 15 pomordowanych w Lesie Natolińskim w dniu 13
listopada 1939. Była to pierwsza w Warszawie egzekucja Niemców
na obywatelach Polski podana do publicznej wiadomości. W 2022
roku został odsłonięty pomnik ku czci ofiar tamtego mordu, który stoi
przy ul. Nowoursynowskiej przy parkanie Pałacu i parku w Natolinie.

W niedzielę 12 listopa-
da na rondzie Wolnej
Białorusi na skrzyżowa-
niu al. Legionów Piłsud-
skiego i Puławskiej od-
było się symboliczne
spotkanie Polaków i
Białorusinów. Uczcili
oni trzecią rocznicę be-
stialskiej śmierci Rama-
na Bandarenki. 

12 listopada 2020 roku Ra-
man Bandarenko wyszedł ze
swojego mieszkania w biało-
ruskim Mińsku, aby zwrócić
uwagę zrywającym OMONow-
com z ogrodzenia biało-czer-
wono-białe wstążki. Został on
za to pobity tak, że w szpitalu
zmarł w wyniku odniesionych
ran. Raman Bandarenko był
zwykłym mieszkańcem, w ża-

den sposób niezaangażowany
politycznie. 

Dla mnie rondo Wolnej Bia-
łorusi to miejsce, które ma nam
przypominać o tym, że graniczy-
my z państwem, w którym krwa-
wy i bezlitosny reżim zabija swo-
ich obywateli. Dla nas wszyst-
kich historia Ramana Bandaren-
ki powinna być źródłem głębo-
kiej refleksji i bodźcem do po-

mocy Białorusinom w walce z
dyktatorem. Na koniec mojego
wystąpienia na rondzie zaape-
lowałem do firmy Google o przy-
wrócenie nazwy ronda na ich
mapach. W niewyjaśnionych
okolicznościach nazwa ronda zo-
stała usunięte z serwisu mapo-
wego tej firmy, mimo, że jest ona
oficjalnie nadanym obiektem
miejskim m.st. Warszawy.

Obecny na uroczystości poseł
na Sejm RP Michał Kobosko (Pol-
ska 2050 Szymona Hołowni) po-
wiedział, że zapalając symbolicz-
ny znicz, przekazujemy wsparcie
walczącemu o wolność narodowi
białoruskiemu i czcimy pamięć
ofiar represji reżimu Łukaszenki.
Wskazał, że historia naszego kra-
ju pokazuje, że antydemokratycz-
ne dyktatury mają swój koniec. -
Ten koniec nastąpił już w Polsce,
wspieram naszych sąsiadów, aby
i u nich ten rozdział historii został
jak najszybciej zamknięty – do-
dał na koniec swojego wystąpie-
nia poseł Michał Kobosko.

P a w e ł  L e n a r c z y k
r a d n y  D z i e l n i c y  U r s y n ó w

P o l s k a  2 0 5 0  S z y m o n a  H o ł o w n i

Opony zamiast drzew przy Szkole Podstawowej nr 399

Spójna sieć dróg rowerowych na Ursynowie

Ursynów Pamięta o ofiarach
z Lasu Natolińskiego

Dzień Pamięci Ramana Bandarenki
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W poniedziałek i wtorek odbyło się
pierwsze posiedzenie Sejmu X kadencji,
a także senatu XI kadencji. Przyniosły
one sporo spodziewanych decyzji, parę
zaskoczeń i kilka ważnych wniosków.

Orędzie Prezydenta RP otwierające posiedzenie
Sejmu w poniedziałek o 12:10, w którym Andrzej
Duda nawoływał do szacunku wobec wyborców,
odpowiedzialności oraz służby interesowi pań-
stwa i obywateli nie przekonało chyba nikogo, a w
najlepszym wypadku zostało zapomniane przy
pierwszej sprzeczce między posłami. A tych było
niemało.

Na wstępie trzeba powiedzieć, że Szymon Ho-
łownia (Polska2050) został wybrany marszał-
kiem Sejmu, zaś wicemarszałkami zostali Krzysz-
tof Bosak (Konfederacja), Piotr Zgorzelski (PSL),
Włodzimierz Czarzasty (Nowa Lewica), Monika
Wielichowska i Dorota Niedziela (KO). Do tego
momentu zaskoczeń nie było, aż zgłoszona przez
klub PiS kandydatura Elżbiety Witek została od-
rzucona głosami KO, PSL, Nowej Lewicy, Polski
2050 i części Konfederacji. Równocześnie odby-
wające się posiedzenie Senatu doprowadziło do
wyboru na marszałkinię Małgorzaty Kidawy-
-Błońskiej (KO), a na wicemarszałków Magdale-
na Biejat (Nowa Lewica), Rafał Grupiński (KO),
Michał Kamiński i Maciej Żywno (Trzecia Droga).
Odrzucona została, ponownie, kandydatura wy-
sunięta przez PiS, senatora Marka Pęka. Tym sa-
mym PiS pozostał bez reprezentacji w prezydium
Sejmu i Senatu, co spotkało się z oburzeniem
przedstawicieli tej formacji i momentalnie pod-
grzało atmosferę. 

Aby uspokoić opinię publiczną i stonować na-
stroje, oponenci PiS-u zaczęli tłumaczyć, że są
otwarci na innego kandydata, jednak poseł Elżbie-
ta Witek jest nieakceptowalna ze względu na jej za-
chowania w poprzedniej kadencji. Podobne wypo-
wiedzi przebijały się w kwestii Marka Pęka. PiS z
kolei zapowiedział, że innego kandydata nie zgło-

si, co spowodowało, że w prezydium jest pat. Ani
jedni, ani drudzy nie chcą, albo nie mogą ustąpić.

Dalsza część obrad nie przyniosła innej postawy
parlamentarzystów niż konfrontacyjna i momenta-
mi była wręcz obraźliwa. Puszkę pandory otwo-
rzył Borys Budka, oskarżając odchodzący rząd o ła-
manie Konstytucji podczas wystąpienia nt. wybo-
ru członków do Krajowej Rady Sądownictwa, co
spotkało się z ostrą ripostą ze strony Zbigniewa
Ziobry. Finalnie do KRS wybrano 2 przedstawicie-
li KO i po jednym z Polski2050 i Lewicy. W kolejnym
przemówieniu Przemysław Czarnek nawiązał do
urojonych przez Szymona Hołownię łez nad Kon-
stytucją, oznajmiając, że politycy dotychczasowej
opozycji powinni zacząć ją czytać. Na zakończe-
nie Szymon Hołownia wezwał do większego sza-
cunku wobec oponentów i wyborców, równocze-
śnie prosząc o ograniczenie ostrego języka w Sejmie.

Jakie mogą być wnioski? Abstrahując od za-
chowań poszczególnych polityków czy partii, moż-
na jednoznacznie stwierdzić, że niestety w Sejmie
nowej kadencji mamy dobrze nam znaną, starą,
brudną politykę, pełną kłótni, utarczek i wyzwisk,
a Sejm nadal jest areną do walki politycznej, a
nie miejscem, gdzie przedstawiciele narodu pra-
cują nad wypracowaniem wspólnej wizji lepszej
Polski. Może problemem jest fakt, że obrady były
transmitowane? Posłowie nieraz przyznają, że
bez kamer pracują spokojnie i jak zwykli ludzie,
chcą dobrze wykonać swoją pracę w dobrej at-
mosferze i nie przedłużać ją zbędnie, ale w mo-
mencie, gdy dziennikarze wycelowują w nich
obiektywy kamer, liczy się jedynie dobre przedsta-
wienie się w oczach swojego elektoratu. Oczywi-
ście należy oddać Szymonowi Hołowni, że próbo-
wał zapanować nad sejmowym rozgardiaszem, a
także chcąc pokazać nadejście nowych czasów,
symbolicznie usunął barierki przed gmachem Sej-
mu, ale jest to decyzja… no właśnie, symboliczna.
Na zmianę standardów debaty publicznej musimy
jeszcze poczekać. M i g u e l  C i o ł c z y k  G a r c i a

290 uczniów z 25 war-
szawskich szkół średnich
wzięło udział w Wielkim
Teście Wiedzy o Klimacie,
który zorganizowano w 6
polskich miastach. Zwy-
ciężczyni rywalizacji w
stolicy uzyskała jednocze-
śnie najwyższy wynik spo-
śród wszystkich 880
uczestników testu.

Czym jest ewapotranspiracja i
wymuszenie radiacyjne? Które
cząstki zawieszone w atmosfe-
rze sprzyjają ochładzaniu klima-
tu? Ile wody może retencjono-
wać 1 kilogram torfu? Gdzie wy-
stępuje lądolód? Jaka gałąź go-
spodarki ma największy udział w
emisjach bezpośrednich gazów
cieplarnianych? To tylko niektó-
re z 60 pytań, na które podczas
Wielkiego Testu Wiedzy o Kli-
macie odpowiadali uczniowie.

Przedstawiciele ze stolicy pora-
dzili sobie bardzo dobrze. Naj-
wyższy średni wynik (46 punk-
tów) uzyskało IX LO im. Klemen-
tyny Hoffmanowej. Laureatami
warszawskiej rywalizacji zostali: 

1. miejsce – Maja Podleśna z
XXVII LO im. Tadeusza Czackie-
go (56 punktów)

2. miejsce – Eryk Bednarczuk
z XXVII LO im. Tadeusza Czac-
kiego (54 punkty)

3. miejsce – Maja Pakuła z
LXXVI LO im. Marszałka Józefa
Piłsudskiego (48 punktów).

Zwyciężczyni warszawskiej
rywalizacji liczbą zdobytych

punktów pokonała również
uczniów z innych polskich miast.

– Rzetelna wiedza naukowa
uwzględniająca współczesne
wyzwania i zagrożenia to naj-
skuteczniejszy sposób, by podej-
mować działania służące spo-
wolnieniu zmian klimatycznych
i wypracować rozwiązania na
przyszłość – mówi Renata Ka-
znowska, wiceprezydent m.st.
Warszawy i dodaje: – Jesteśmy
zdeterminowani, aby ambitna
polityka klimatyczna wyznacza-
ła priorytety Warszawy na na-
stępne dekady. Nie możemy jed-
nak tego osiągnąć bez mieszka-
nek i mieszkańców Warszawy,
a w szczególności bez wsparcia
młodego pokolenia.

– Jako stolica chcemy ograni-
czyć emisję gazów cieplarnianych
o 40 proc. do 2030 r. oraz stać się
miastem neutralnym klimatycz-
nie najpóźniej do 2050 r. Realizu-

jemy już wiele inicjatyw, aby osią-
gnąć ten cel. Ale potrzebne jest
również wsparcie innych. To bu-
dujące, że warszawscy uczniowie
tak wiele wiedzą o klimacie. To
dobry prognostyk na przyszłość,
aby skutecznie walczyć z nega-
tywnymi skutkami zmian klima-
tycznych i móc się do nich dosto-
sować – mówi Magdalena Mło-
chowska, dyrektor koordynator
ds. zielonej Warszawy.

Test odbywał się jednocześnie
w 6 miastach Polski: Gdańsku
(uczniowie z Trójmiasta), Kato-
wicach (uczniowie z aglomera-
cji śląskiej), Lublinie, Opolu,
Wrocławiu i w Warszawie. Łącz-
nie we wszystkich miastach
wzięło w nim udział 880
uczniów. Organizatorem testu
była Gazeta Wyborcza. Wyda-
rzenie było objęte honorowym
patronatem Prezydenta m.st.
Warszawy. M B

Monumentalny dąb szypułkowy na Bia-
łołęce zwyciężył w plebiscycie Zarządu
Zieleni na Warszawskie Drzewo Roku.
Spośród niemal 21 tys. głosów internau-
tów, co piąty został oddany właśnie na
tegorocznego laureata.

W konkursie na Warszawskie Drzewo Roku
2023 o zwycięstwo walczyło 13 drzew reprezen-
tujących 13 stołecznych dzielnic. Internauci mo-
gli zapoznać się z historiami finalistów na stronie
Zarządu Zieleni.

W pierwszej edycji konkursu oddano łącznie
20826 głosów. Aż 4280 z nich zostało oddanych na
dąb szypułkowy Robert, który rośnie na Białołęce
przy ul. Głębockiej. Taki wynik zapewnił Roberto-
wi bezapelacyjne zwycięstwo. Na kolejnych dwóch
miejscach znalazły się: grusza rosnąca przy ul. No-
wy Świat (2729 głosów) i ponadstuletni dąb z ul.
Płatnerskiej w Rembertowie (2561 głosów).

Zwycięzca plebiscytu zostanie uhonorowany
pamiątkową tabliczką podczas spaceru dendrolo-
gicznego, który odbędzie się w najbliższą niedzie-
lę, 19 listopada, o godz. 12:00. Spotkanie popro-
wadzą dendrolodzy ZZW. Start przy zwycięskim
drzewie na ul. Głębockiej 66/68.

Plebiscyt na Warszawskie Drzewo Roku jest
częścią większego projektu „W koronach miasta”
realizowanego przez warszawski Zarząd Zieleni
od 2019 r. Poprzez działania edukacyjne – warsz-
taty, spacery czy pikniki, edukatorzy i dendrolo-
dzy ZZW dzielą się swoją wiedzą na temat drzew,
ich wpływu na przestrzeń miejską, powietrze,
temperaturę oraz na jakość życia mieszkańców
miasta – ludzi i zwierząt. Warto również zapo-
znać się z filmikami edukacyjnymi opublikowany-
mi w ramach tego projektu, które są dostępne na
kanale YouTube Zarządu Zieleni m.st. Warszawy.

K a r o l i n a  K w i e c i e ń - Ł u k a s z e w s k a

W dniu 14 listopada ob-
chodziliśmy Dzień Czyste-
go Powietrza. Pomimo że
na przestrzeni ostatnich
lat jakość powietrza w
Polsce poprawia się, nasz
kraj wciąż należy do gru-
py państw o największym
zanieczyszczeniu w całej
Unii Europejskiej. 

Dlatego właśnie to wyjątko-
we święto stwarza doskonałą
okazję do refleksji nad znacze-
niem czystego powietrza zarów-
no dla zdrowia ludzi, jak i środo-
wiska oraz do spojrzenia na to,
jak samemu można zadbać o
planetę. 

Z analiz prowadzonych przez
Główny Inspektorat Ochrony
Środowiska wynika, że ostatni
sezon grzewczy w Polsce był pod
względem jakości powietrza naj-
lepszy od pięciu lat. Choć wnio-
ski brzmią obiecująco, to jednak
na 211 miejscowości objętych
monitoringiem zanieczyszcze-
nia pyłem zawieszonym tylko 30
spełniało zalecenia Światowej
Organizacji Zdrowia (WHO). Za
czynniki najbardziej szkodliwe
dla zdrowia ludzi WHO wska-
zuje pył zawieszony (PM), dwu-
tlenek azotu (NO2), dwutlenek
siarki (SO2) i ozon w warstwie
przyziemnej (O3).

W Europie za największą emi-
sję szkodliwych substancji od-
powiada ogrzewanie budynków.
Jest to tak zwana „niska emisja”,
czyli ta pochodząca ze spalania
paliw stałych – węgla i drewna

oraz niestety nierzadko wbrew
obowiązującym regulacjom od-
padów – w domowych piecach.
Pozostałe, „brudne” sektory to:
transport, przemysł czy rolnic-
two. Problem ten w większym
stopniu dotyka mieszkańców
miast niż obszarów wiejskich,
przede wszystkim ze względu
na wyższą gęstość zaludnienia.
Skutkuje to większą emisją za-
nieczyszczeń, szczególnie tych
związanych z transportem dro-
gowym. 

– W Polsce nadal mamy oko-
ło 3 mln „kopciuchów”, czyli ko-
tłów, które nie spełniają żadnych
norm emisji. Niepokojące jest

również korzystanie z opału o
bardzo niskiej jakości czy spala-
nie śmieci w domowych pie-
cach, kozach, a nawet komin-
kach. W ten sposób z kominów
gospodarstw domowych unosi
się toksyczny dym, który zatru-
wa powietrze w całej okolicy.
Nieodpowiedzialne unieszko-
dliwianie odpadów, szczególnie
takich jak tworzywa sztuczne,
butelki PET, plastikowe opako-
wania, ubrania czy stare meble,
niesie poważne zagrożenie za-
równo dla środowiska, jak i
zdrowia człowieka – zauważa
Lisa Scoccimarro, liderka Aka-
demii Ekologicznej Amest
Otwock.

Spaliny samochodowe, dym
unoszący się z kominów, sub-
stancje emitowane przez zakła-
dy przemysłowe zmieniają
skład powietrza, którym oddy-

chają wszystkie organizmy ży-
we. Mieszaniny gazów stają się
szczególnie niebezpieczne wte-
dy, kiedy nie ma wiatru i groma-
dzą się one w jednym miejscu.
Przypominają mgłę – stąd po-
chodzi określenie „SMOG”, któ-
re jest połączeniem dwóch an-
gielskich słów: „smoke” – dym i
„fog” – mgła. Dlatego potocz-
nie to zjawisko uznaje się za ro-
dzaj chmury, która unosi się
nad miastem czy wsią. W Polsce
występuje zwłaszcza w okresie
jesiennym i zimowym.

Zanieczyszczone powietrze
jest głównym środowiskowym
czynnikiem ryzyka pogorszenia
zdrowia. Warto zaznaczyć, że je-
go negatywny wpływ nie koń-
czy się na chorobach oddecho-
wych. Prowadzi także do scho-
rzeń układu krążenia, nerwowe-
go, hormonalnego, przyspiesze-
nia procesów starzenia, wystę-
powania nowotworów, a nawet
przedwczesnych zgonów. Po-
nadto, skażenia atmosferyczne
negatywnie oddziałują na przy-
rodę, zakłócając procesy foto-
syntezy i transpiracji. Skutkują
również wtórnym zanieczysz-
czeniem wód i gleb, a tym sa-
mym do wzrostu zawartości oło-
wiu, miedzi, cynku, glinu i kad-
mu w dostarczanej do naszych
domów wodzie. 

Edukacja i podnoszenie świa-
domości na temat zanieczysz-
czenia powietrza i skutków ja-
kie ze sobą niesie jest kluczową
kwestią w walce z tym proble-
mem. Warto promować sposoby,
które każdy może wprowadzić
do swojego życia, aby zmniej-
szyć emisje szkodliwych substan-
cji. Są to m. in. korzystanie z ko-
munikacji publicznej, wybiera-
nie roweru jako środka transpor-
tu, czy po prostu zmniejszenie
zużycia energii w gospodarstwie
domowym. Dzień Czystego Po-
wietrza to świetna okazja do re-
fleksji nad tym, jak ważne jest
zachowanie czystego powietrza
dla zdrowia ludzi i przyszłych
pokoleń. To nie tylko obowiązek
wobec nas samych, ale przede
wszystkim wobec planety, która
jest naszym domem.

D o m i n i k a  B r u ź d z i a k

Co uczniowie wiedzą o klimacie?

W Sejmie idzie nowe stare...
FOTO WIKIPEDIA

Dąb z Białołęki Warszawskim Drzewem Roku

Dzień Czystego Powietrza
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Osoby w kryzysie bezdomności
mogą przez cały rok liczyć na
pomoc Warszawy i organizacji
pozarządowych działających na
terenie miasta. W okresie jesien-
no-zimowym podejmowane są
dodatkowe działania, tak by
wsparcie dotarło do wszystkich
potrzebujących.

– Co roku staramy się przygotować
do momentu, gdy na zewnątrz staję się
coraz chłodniej, by jak najlepiej nieść
pomoc wszystkim osobom w kryzysie
bezdomności. W Warszawie w tym se-
zonie będzie działało sześć jadłodajni i
cztery noclegownie – mówiła Aldona
Machnowska-Góra, zastępczyni prezy-
denta m. st. Warszawy. – Bardzo zależy
nam na tym by doprowadzać do trwa-
łego wychodzenia z bezdomności i za-
pewnić potrzebującym wsparcie miesz-
kaniowe. Już teraz dysponujemy nie-
mal setką mieszkań, jednak docelowo
planujemy mieć ich 200. Poza tym na
mapie Warszawy będziemy mieć już
niedługo nowe miejsce, przy ul. Stawki,
gdzie osoby w kryzysie bezdomności
otrzymają pomoc medyczną i wsparcie
opiekuńcze – dodała wiceprezydentka.

Na czas jesieni i zimy w Warszawa
dysponuje blisko 1,4 tys. miejsc schro-
nienia dla osób doświadczających kry-
zysu bezdomności. W mieście działa
system, dzięki któremu udzielana jest
niezbędna pomoc. W sytuacji, gdy Straż
Miejska lub Policja otrzymują zgłosze-
nie od mieszkańca, że w przestrzeni
publicznej przebywa osoba w kryzysie
bezdomności, która potrzebuje pomo-
cy, służby kontaktują się bezpośrednio
z pracownikiem Warszawskiego Cen-
trum Integracji „Integracyjna Warsza-
wa”, które ma wiedzę na temat aktual-
nie wolnych miejsc noclegowych. Po
zapoznaniu się ze stanem zdrowia oso-
by potrzebującej wsparcia, WCI kieru-
je służby bezpośrednio do odpowiedniej
placówki, dlatego miasto zachęca do
kontaktu ze Strażą Miejską (986) lub
Policja (997).

– Staramy się codziennie pomagać
osobom w kryzysie bezdomności, w
szczególności zimą. Powołaliśmy spe-
cjalny telefon koordynacyjny, który
działa przez cały rok całodobowo, za
pośrednictwem którego informujemy o
wolnych miejscach w ogrzewalniach,
noclegowniach i schroniskach. Poza
tym od niedawana realizujemy także
program dla osób, które chcą przerwać
ciąg alkoholowy. Mamy nadzieję, że
nikt, kto potrzebuje noclegu w tym ro-
ku nie zostanie na ulicy, do czego mo-
że przyczynić się każdy warszawiak i
każda warszawianka – mówiła Beata
Humięcka, dyrektorka Warszawskie-
go Centrum Integracji „Integracyjna
Warszawa”.

– Jako przedstawiciel Straży Miejskiej
obiecuję, że każda osoba w kryzysie bez-
domności, która zostanie do nas zgłoszo-
na nie zostanie bez pomocy. I apeluję do
wszystkich warszawiaków o zwracanie
uwagi na osoby potrzebujące pomocy
szczególnie na przebywające na ogród-
kach działkowych czy w pustostanach.
Reagujemy na wszystkie takie zgłosze-
nia i dostarczamy we wskazane miej-
sca gorące posiłki oraz pomoc medycz-
ną, dlatego bardzo proszę o korzysta-
nie z numeru 986 i informowanie Stra-

ży Miejskiej – apelował starszy inspektor
Alfred Paplak ze Straży Miejskiej.

Noclegownie, ogrzewalnie 
i schroniska

W Warszawie działają noclegownie
przy ul. Kaczorowej 39, Kupieckiej 15 i
ul. Myśliborskiej 53, z których może
skorzystać każdy potrzebujący w go-
dzinach od 18:00 do 8:00. W placów-
kach wydawane są również posiłki –
ciepła kolacja i śniadanie.

Przy noclegowniach przy ul. Kupiec-
kiej i ul. Myśliborskiej działają także
ogrzewalnie. Dodatkowo na zlecenie
miasta Caritas Diecezji Warszawsko-
-Praskiej prowadzi ogrzewalnie przy ul.
Grochowskiej 111/113, która jest czyn-
na przez siedem dni w tygodniu. Dzia-
ła tam także jadłodajnia i łaźnia.

Oprócz tego działa 18 schronisk, z
czego 7 z usługami opiekuńczymi, do
których przyjęcie następuje po prze-
prowadzonym postępowaniu admini-
stracyjnym w Ośrodku Pomocy Spo-
łecznej. Schroniska zapewniają także
wzmacniające aktywność społeczną,
uzyskanie samodzielności życiowej i
wyjście z bezdomności. Prowadzone są
tam treningi umiejętności samodziel-
nego wypełniania ról społecznych oraz

trening umiejętności interpersonalnych
i umiejętności rozwiązywania proble-
mów, a także grupy wsparcia.

Punkt pomocy 
medycznej i pralnia

Na zlecenie miasta Punkt Pomocy
Medycznej prowadzi Stowarzyszenie
Jesteśmy Nadzieją przy ul. Wolskiej 172.
Poradnia czynna jest od poniedziałku
do piątku, w godz. od 9:00 do 15:00.
Oferuje pomoc lekarzy różnych specja-
lizacji, pomoc psychologa, zabiegi sto-
matologiczne, zabiegi pielęgniarskie,
diagnostykę i badania laboratoryjne
oraz możliwość konsultacji z pracowni-
kiem socjalnym. Punkt poradnictwa dla
osób w kryzysie bezdomności współ-
pracuje ze wszystkimi instytucjami i or-
ganizacjami pozarządowymi działający-
mi w zakresie rozwiązywania proble-
mów osób w kryzysie bezdomności.

Z kolei Stowarzyszenie Penitencjarne
„Patronat” przy ul. Grochowskiej 259A
prowadzi pralnię. Z usług nieodpłatnie
mogą korzystać placówki dla osób bez-
domnych posiadające umowę dotacyj-
ną z m.st. Warszawą oraz indywidualne
osoby bezdomne na podstawie skiero-
wania z OPS lub punktu poradnictwa.

Streetworking
Na zlecenie miasta realizowany jest

również streetworking, który obejmuje
swoim zasięgiem wszystkie dzielnice
m.st. Warszawy. Działania podejmo-
wane są przez streetworkerów we
współpracy ze stołeczną Strażą Miej-
ską. Streetworkerzy oferują pomoc oso-
bom w  kryzysie bezdomności przeby-
wającym na klatkach schodowych, w
piwnicach oraz w parkach. Motywują je
do zmian w życiu, zachęcają do skorzy-
stania z noclegowni, jadłodajni, łaźni, a
także asystują im w drodze do urzędu,
szpitala, schroniska.

Mobilny Punkt Poradnictwa (MPP)
Miejski autobus dla osób w kryzysie

bezdomności pełni ważną rolę w udzie-

laniu pomocy doraźnej i interwencyj-
nej. Umożliwia przemieszczanie się po-
między schroniskami, noclegowniami,
jadłodajniami, ogrzewalniami, punkta-
mi pomocy medycznej oraz łaźnią.
MPP dociera do dworców kolejowych
i wielu innych miejsc, oferując nie tyl-
ko transport do placówek, ale też ciepły
napój oraz poradnictwo wykwalifiko-
wanych streetworkerów.  Mają oni za
zadanie rozpoznać sytuację osób w kry-
zysie bezdomności, wzmacniać ich mo-
tywację do podejmowania działań ak-
tywizujących oraz kierować osoby wy-
magające pomocy do odpowiednich
placówek lub instytucji. Autobus jeździ
po mieście codziennie, również w nie-
dziele i święta.

Organizacje pozarządowe 
działające na zlecenie miasta

Najważniejsze organizacje pozarzą-
dowe udzielające wsparcia osobom w
kryzysie bezdomności na zlecenie
m.st. Warszawa to: Caritas Archidiece-
zji Warszawskiej, Caritas Diecezji War-
szawsko-Praskiej, Stowarzyszenie Po-
mocy i Interwencji Społecznej, Sto-
warzyszenie Wspólnota Chleb Życia,
Towarzystwo Pomocy im. św. Brata
Alberta Koło Warszawskie, Stowarzy-
szenie Monar, Bank Żywności SOS w
Warszawie, Stowarzyszenie Jesteśmy
Nadzieją, Kamiliańska Misja Pomocy
Społecznej, Polski Komitet Pomocy
Społecznej, Fundacja po Drugie, Mo-
kotowskie Hospicjum Świętego Krzy-
ża, Stowarzyszenie Penitencjarne „Pa-
tronat” Oddział w Warszawie, Klasz-
tor Zakonu Braci Mniejszych Kapucy-
nów Prowincji Warszawskiej w War-
szawie, Zgromadzenie Sióstr Święte-
go Feliksa z Kantalicjo Prowincja Mat-
ki Bożej Królowej Polski – Siostry Fe-
licjanki i Jadłodajnia Św. Ryszarda
Pampuri.

Więcej informacji na ten temat znaj-
duje się na stronie: wsparcie.um.war-
szawa.pl/kryzys-bezdomnosci.
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Według wstępnych danych
przez pierwsze dziesięć
miesięcy 2023 r. na war-
szawskich ulicach zginęło
17 osób. W tym samym
okresie ubiegłego roku –
zdecydowanie najbez-
pieczniejszego pod tym
względem odkąd zbieramy
dane – ofiar śmiertelnych
było 29.

Warszawskie gazety już od kil-
ku lat nie mają regularnych ru-
bryk wypadkowych, bo bardzo
często nie byłoby czym ich wy-
pełnić. Choć groźne wypadki, w
tym śmiertelne, wciąż się na dro-
gach dwumilionowej stolicy zda-
rzają, to zaczynają być raczej
zdarzeniem wyjątkowym niż co-
dziennością.

Ubiegłoroczne statystyki wy-
padkowe w stolicy, pierwsze od
trzech lat, które nie były zaburzo-
ne przez zachowania związane z
pandemią, przyniosły najlepsze
pod tym względem liczby odkąd
są dostępne dane, czyli od czte-
rech dekad. W całym 2022 r. na
warszawskich ulicach zginęły 33
osoby. Z tego to końca paździer-
nika – 29.

Do końca października tego
roku ofiar wypadków było 17.
To o 17 za dużo, ale jednocześnie
to spektakularny spadek (o po-
nad 40 proc.) w stosunku do licz-

by zdarzeń sprzed roku. Wśród
tegorocznych wypadków śmier-
telnych zaledwie 6 dotyczy pie-
szych (w zeszłym roku między
początkiem stycznia a końcem
października było ich 12). Zginę-
ło też czterech motocyklistów
(przed rokiem – 8), którzy wciąż
stanowią nieproporcjonalnie du-
żą, w stosunku do udziału w ru-
chu, grupę ofiar.

Skąd to się wzięło? Pierwszą z
przyczyn są niedawne zmiany w
prawie, czyli znaczący wzrost
wysokości mandatów za naj-
częstsze wykroczenia drogowe
i nadanie pierwszeństwa pie-
szym wchodzącym na przejście
dla pieszych. Obie zmiany były
intensywnie omawiane w me-
diach, co pośrednio upowszech-
niło wiedzę o zachowaniu na
drodze. Warto jednak pamiętać,
że mandaty „podrożały” już w
styczniu 2022 r. a uprzywilejo-
wanie pieszych wprowadzono
do przepisów w czerwcu 2021
r. Bezpośredni wpływ obu zmian
był widoczny już w zeszłorocz-
nych statystykach.

Drugą przyczyną są konse-
kwentne zmiany w infrastruk-
turze drogowej wprowadzane
od kilku lat w Warszawie. Poza
szeregiem innych, w ZDM naj-
częściej podkreślamy efekty
przeprowadzonego w latach

2016-20 kompleksowego audy-
tu przejść dla pieszych (wszyst-
kich 4093 zebr bez sygnalizacji
na zarządzanych przez nas uli-
cach) i zmiany poprawiające
bezpieczeństwo na kolejnych z
nich – około stu rocznie. Np. w
czasie niedawnego remontu pla-
cu Trzech Krzyży nowy przebieg
i sygnalizację zyskała zebra prze-
chodząca przez środek placu,
bodaj najbardziej niebezpiecz-
na w centrum miasta. Kilkaset
zebr rocznie zyskuje nowe
oświetlenie, dzięki czemu są bez-
pieczniejsze po zmroku.

Szokująco wygląda porówna-
nie obecnych statystyk z tymi z
przeszłości, wcale nie tak daw-
nej, które przypominają bardziej
raporty z wojny niż z ruchu dro-
gowego. W 1993 r. na warszaw-
skich ulicach zginęło w wypad-
kach drogowych 314 osób (!).
Przypomnijmy, w tym roku, do
końca października – 17. Ale nie
trzeba się cofać aż do ubiegłego
wieku. Wycinki prasowe z począt-
ku lat dwutysięcznych odnoto-
wują poprawę bezpieczeństwa,
bo coroczna liczba ofiar wypad-
ków oscylowała w granicach 120-
130 rocznie. To oznaczało, że
średnio w każdym miesiącu gi-
nęło na ulicach dziesięć osób!

Tegoroczne statystyki mogą
się jeszcze zmienić, dlatego
określiliśmy je jako wstępne. Po-
licja w statystykach wypadko-
wych uwzględnia osoby które
zmarły w wyniku obrażeń do 30
dni po wypadku. Rzadziej, choć
też się tak zdarza, śledztwo wy-
kazuje, że osobę błędnie zakwa-
lifikowano jako ofiarę wypad-
ku, np. w sytuacji gdy kierowca
doznał ataku serca za kierow-
nicą. Dlatego pełny raport o bez-
pieczeństwie ruchu drogowego
przygotowujemy zawsze wio-
sną kolejnego roku.

z d m . w a w . p l

Zielone tory tramwajowe w stolicy są co-
raz dłuższe i jeszcze bardziej pachnące.
Tramwajarze właśnie zazielenili ponad
1,5 km torów na ulicy Obozowej i obiecu-
ją, że w tym roku jeszcze jeden odcinek
przejdzie zaskakującą metamorfozę.

Pokryte rozchodnikiem torowisko na ul. Obozo-
wej jest już gotowe. Długość zielonych torów na tej
ulicy, między aleją Prymasa Tysiąclecia a pętlą
Koło, czyli przy ul. Księcia Janusza, wynosi dokład-
nie 1766 metrów. Powstał tu wielobarwny, żywy
dywan o powierzchni aż 4330 m kw.

To jednak nie koniec akcji sadzenia rozchodni-
ka na torach tramwajowych w tym roku. Trwają
przygotowania do prac ogrodniczych na torach
wzdłuż ul. Nowowiejskiej – między al. Niepodle-
głości a placem Politechniki. To odcinek o długo-
ści 823 metrów i powierzchni ponad 3 tys. m kw.

Dotychczas na zielone tory w Warszawie trafiał
przede wszystkim wytrzymały, nie potrzebujący
pielęgnacji rozchodnik. Teraz tramwajarze zapo-
wiadają wprowadzenie nowych roślin. Już w naj-
bliższym czasie posadzą na Nowowiejskiej –
oprócz siedmiu rodzajów rozchodnika – dwa ga-
tunki goździków, krwawnik i kilka rodzajów by-
lin. Będzie też pachnące oregano. Już podczas
rozkładania zielonych mat z tym ziołem można
wyczuć jego charakterystyczny zapach – mogący
kojarzyć się z włoską kuchnią, a zwłaszcza pizzą.

Skąd taki wybór? Torowiska z ziołami mają
też znaczenie praktyczne – jeszcze bardziej bę-
dzie można ograniczyć ich pielenie. Dlatego
aromatyczne zioło pojawi się w miejscach, gdzie
trudno zainstalować maty przeciwsolne, któ-

rych potrzebuje rozchodnik – wrażliwy na zimo-
we solenie jezdni.

Klasyczna konstrukcja torów tramwajowych
zakłada wypełnienie przestrzeni między szyna-
mi tłuczniem albo betonem. Tak było jednak kie-
dyś – dziś, zgodnie z duchem czasu i zmiany my-
ślenia o mieście, które może być jeszcze bardziej
zielone, w miejscu mineralnych materiałów
umieszcza się tzw. substrat – specjalną mieszan-
kę, a na niej sadzi się rośliny.

W stolicy początkowo na torach tramwajowych
byłą to przede wszystkim trawa, ale od 2017 roku
zaczął zastępować ją rozchodnik. Jest to roślina,
która nie potrzebuje podlewania – dlatego trafia
na wszystkie ulice. To szczególnie ważne przy
ocieplającym się klimacie i braku wody w Polsce.

Nowo zbudowane trasy tramwajowe w Warsza-
wie będą miały jeszcze więcej zielonych rozwiązań.
Posadzone zostaną przy nich wysokie, wyrośnię-
te drzewa. Na trasie do Wilanowa nawet w węż-
szych miejscach – tu pojawią się egzemplarze for-
mowane na kształt ekranu. Oprócz tego przewi-
dziano posadzenie drzew o regularnych koronach.

Drzewa pojawią się także na części peronów,
dzięki czemu pasażerowie będą mogli czekać na
tramwaj w ich cieniu. Łącznie w ramach budowy
tej trasy zostanie posadzonych nawet tysiąc no-
wych drzew.

A to nie wszystkie zielone inwestycje w mie-
ście. Ekologiczna będzie również powstająca za-
jezdnia Annopol, która w dużym stopniu będzie
korzystała z odnawialnych źródeł energii. Zajezd-
nia będzie też odzyskiwała wodę deszczową i ob-
sadzona zostanie zielenią. M a c i e j  D u t k i e w i c z

Tramwajowe torowiska pachnące oregano

Każdy może pomóc osobom doświadczającym bezdomności

Warszawskie drogi coraz bezpieczniejsze
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#Kulturalnie
Dzielnica Mokotów zaprasza na...

Opieka nad seniorami
Stowarzyszenie Syntonia oraz Wydział

Spraw Społecznych i Zdrowia zapraszają
rodziny i bliskich osób starszych na bez-
płatne spotkania tematyczne.

Zapraszamy rodziny i bliskich osób star-
szych na bezpłatne spotkania tematyczne
dotyczące różnych aspektów opieki. Spo-
tkania odbywają się w piątki w listopadzie
o godz. 17:00.

Edukacyjne spacery po Warszawie
Zapraszamy mokotowskich seniorów

na trzy bezpłatne edukacyjne spacery po
Warszawie.

Rozkład spacerów:
Powązki Wojskowe - 19 listopada godz.

10.00 (niedziela). Zbiórka: godz. 9.45 przy
wejściu głównym na cmentarz od ul. Po-
wązkowskiej.

Krakowskie Przedmieście, Grób Niezna-
nego Żołnierza - 25 listopada godz. 10.00
(sobota). Zbiórka: godz. 9.45 przy Kolum-
nie Zygmunta III Wazy.

Stare i Nowe Miasto, Krakowskie Przed-
mieście - 2 grudnia godz. 10.00 (sobota).
Zbiórka: godz. 9.45 przy Kolumnie Zyg-
munta III Wazy.

Każdy spacer trwa do 1,5 h. Liczba
miejsc na każdym spacerze max. 40 osób.

Zapisy w Mokotowskim Centrum In-
tegracji Mieszkańców przy Wydziale
Spraw Społecznych i Zdrowia dla Dziel-
nicy Mokotów przy ul. Woronicza 44a,
tel: 22 443 67 70.

Warsztaty redukcji stresu 
- cykl zajęć

18, 25 listopada, 2, 9 grudnia, godz.
10.00

W programie m. in.: doraźne sposoby
na obniżenie napięcia i zdenerwowania,
metody relaksacyjne Jacobsona, Schulza,
uważności, prowadzonej wizualizacji.

Warsztaty rozwojowe - cykl zajęć:
18, 25 listopada, 2, 9 grudnia, godz.

12:30
W programie m.in.: rozpoznawanie i za-

spokajanie swoich potrzeb; dostrzegania i
korzystania ze swoich mocnych stron; iden-
tyfikowania i nazywania swoich emocji.

Miejsce: Mokotowskie Centrum Integra-
cji Mieszkańców, ul. Woronicza 44a

Zapisy: tel. 792 890 810 (po godz. 17:00)
(można także wysłać sms)

Udział jest bezpłatny.

BohaterON w twojej szkole
Do 30 listopada br. szkoły i przedszkola

mogą zgłaszać swój udział w ogólnopol-
skiej kampanii „BohaterON w Twojej Szko-
le 2023”, upamiętniającej uczestników Po-
wstania Warszawskiego.

Do projektu mogą dołączyć wszystkie
przedszkola, szkoły podstawowe i ponad-
podstawowe, a także drużyny harcerskie,
hufce pracy oraz inne placówki oświatowe
pracujące z dziećmi i młodzieżą. Warun-
kiem uczestnictwa jest przesłanie zgłosze-
nia do 30 listopada za pośrednictwem for-
mularza dostępnego w internecie.

Szkoły, które zgłoszą udział w projek-
cie, otrzymają zestaw materiałów eduka-
cyjnych, w tym m.in. konspekty zajęć do-
tyczące Powstania Warszawskiego i eduka-
cji patriotycznej wraz ze specjalnymi ma-
teriałami audio i wideo. Zadaniem nauczy-
cieli będzie przeprowadzenie lekcji z wyko-
rzystaniem przekazanych pomocy dydak-
tycznych bądź własnego scenariusza na
temat Powstania Warszawskiego. Dodatko-
wo uczniowie mogą wykonać pamiątkowe
wpisy na stronie Dumni z Powstańców.

Każda szkoła, która po zakończeniu ak-
cji prześle sprawozdanie z przeprowadzo-
nych zajęć, otrzyma pamiątkowy dyplom.

Dwa razy był nominowany do nagrody Nobla w dziedzi-
nie chemii, tyle samo – medycyny. Ani razu ten laur nie
przypadł mu jednak w udziale. Mimo to dziedzictwo Ka-
zimierza Funka jest obecne w naszym życiu do dziś. 

Pracując w londyńskim Instytucie Medycyny Zapobiegawczej
odkrył on, że istnieje składnik, który jest niezbędny do prawidłowe-
go funkcjonowania ludzi i zwierząt. Dał mu nazwę „witamina” bę-
dącą połączeniem łacińskiego vita# – życie i amina# czyli związek
zawierający grupę aminową. 

Odkryta przez Funka substancja dziś określana jest jako witami-
na B1. Dociekliwy badacz wykrył też, że do poważnych chorób –
krzywicy, szkorbutu, beri-beri – prowadzić może niedobór witamin
czyli awitaminoza, co było sprzeczne z dotychczasową wiedzą me-
dyczną. Parę lat później jako pierwszy badacz się wyprodukował syn-
tetyczną adrenalinę. W 1923 roku wrócił do odrodzonej ojczyzny
i stanął na czele Zakładu Biochemii w Państwowym Zakładzie Hi-
gieny przy Chocimskiej. F o t .  N A C

Kartka z kalendarza

Kolejne drogi na Mokotowie utwardzone! Zakończyły
się prace związane z utwardzeniem nawierzchni jezdni
ul. Kostrzyńskiej na odcinku od ul. Statkowskiego do
ul. Skałackiej, ul. Skałackiej oraz ul. Goczałkowickiej.

To wszystko na podstawie porozumienia nr 10/R/I/MOK/2017
z dnia 18 maja 2017 pomiędzy Zarządem Miejskich Inwestycji Dro-
gowych (którego właściwości sprawuje obecnie Stołeczny Zarząd
Rozbudowy Miasta), a Dzielnicą Mokotów w ramach umowy ,,Pro-
gram poprawy jakości eksploatacyjnej dróg nieutwardzonych”. 

To oznacza jedno – coraz więcej komfortowych dróg dla miesz-
kańców w kolejnych rejonach Dzielnicy Mokotów!

Kolejna droga utwardzona

W dniu 15 listopada roz-
poczęły się konsultacje
społeczne na temat zmian
na ulicach Mokotowa w
związku z ewentualnym
rozszerzeniem strefy płat-
nego parkowania. Uwagi
do projektów będzie moż-
na zgłaszać do 15 grudnia
2023 roku. Dla mieszkań-
ców zaplanowano spotka-
nia w punktach konsulta-
cyjnych oraz online.

Spotkania odbywać się będą
w dwóch formach:

Online: 22 listopada i 7 grudnia
Stacjonarnie: 23, 28, 30 listo-

pada i 5 grudnia
Strefa płatnego parkowania

ma przede wszystkim chronić po-
trzeby parkingowe lokalnej spo-
łeczności. W drugiej kolejności
ma pozwalać na odpłatne par-
kowanie dojeżdżającym spoza
dzielnicy. Właśnie odpłatność ma
wpływ na ograniczenie zainte-

resowania parkowaniem wśród
przyjezdnych, zwiększając tym
samym szanse na znalezienie
miejsca parkingowego mieszkań-
com z najbliższej okolicy.

Decyzję o zmianach granic
strefy płatnego parkowania po-
dejmują radni m. st. Warszawy.
Zanim dojdzie do głosowania,
stołeczny Zarząd Dróg Miejskich
przygotowuje analizy i projekty
niezbędne do podjęcia decyzji.
Aby jak najlepiej odpowiadały
one potrzebom lokalnej społecz-
ności, zostaną one skonsultowa-
ne z mieszkańcami. 

Jaka strefa płatnego 
parkowania na Mokotowie?

Muzeum Żołnierzy Wyklę-
tych i Więźniów Politycz-
nych PRL to placówka o
ponurej historii. Wizyta w
dawnym zakładzie peni-
tencjarnym jest mocnym
przeżyciem, ale też i nie-
zwykle wartościowym. Zo-
baczenie takiej placówki
na własne oczy pozwala
nam odkrywać historię
oczami jej świadków. 

Muzeum mieści się w budyn-
kach zbudowanego w 1902 roku
więzienia mokotowskiego, wów-
czas jednego z najcięższych na
terenie całego zaboru rosyjskie-
go. W okresie stalinowskiej dyk-
tatury w Polsce pełniło funkcję
głównego więzienia polityczne-
go, stając się miejscem kaźni naj-
ważniejszych członków podzie-
mia niepodległościowego.

Powstało niedawno
Muzeum Żołnierzy Wyklętych

i Więźniów Politycznych PRL  to
placówka gromadząca pamiątki
związane z historią żołnierzy wy-
klętych, powojennego podziemia
antykomunistycznego oraz orga-
nizacji niepodległościowych z
czasów PRL. Akt utworzenia mu-
zeum podpisano 29 lutego 2016,
w przeddzień Narodowego Dnia
Pamięci „Żołnierzy Wyklętych”.
Nie są jednak oni jedynymi bo-
haterami wystaw. W 2018 mu-
zeum udostępniało zwiedzają-
cym część wystawy tymczasowej,
celę więzienną rotm. Witolda Pi-
leckiego, tzw. mokry karcer, miej-
sce rozstrzelań ze śladami po po-
strzelinach. W Pawilonie X IPN
zaprezentowało wystawę pt. „Śla-
dami zbrodni”, ukazującą foto-
grafie żołnierzy wyklętych i
przedmioty z wykopalisk na Łącz-
ce. Wśród wielu eksponatów tu-
ryści zobaczą różańce z chleba,
pozostałości butów nastoletniej
sanitariuszki. Wileńskiej Bryga-
dy AK – Danuty Siedzikówny „In-
ki”, które miała na sobie w chwi-
li rozstrzelania, ale też pałki z wią-
zek kabla, służące do bicia de-
monstrujących studentów. W bu-
dynku mieści się również siedzi-
ba oraz Biblioteka Fundacji im.
Janusza Kurtyki. Wstęp do mu-
zeum jest bezpłatny.  

Ponura historia 
Rakowieckiej 37

W latach 1908-1915 w więzie-
niu przetrzymywano od 1 600 do
1 800 więźniów, w tym ok. 1 300
skazanych na katorgę. Również w
II RP zakład penitencjarny był za-

sądzany jako kara dla najgorszych
zbrodniarzy. W trakcie II wojny
światowej więzienie miało cha-
rakter kryminalny - podlegało
niemieckiej policji kryminalnej
Kripo. Podczas Powstania War-
szawskiego komendant miasta
generał-porucznik Reiner Stahel
zarządził, że wszyscy więźniowie
mieli zostać zamordowani.

Wstrząsający opis tej zbrodni
przekazał w maju 1948 r. Okrę-
gowej Komisji Badania Zbrodni
Niemieckich w Warszawie An-
toni Porzygowski, więzień „Mo-
kotowa”, który cudem uniknął
śmierci:

„W dniu 2 VIII 1944 r. około
godziny 16-tej oddział SS, zdaje
się z koszar położonych naprze-
ciwko więzienia zajął więzienie.
SS-mani zabrali więźniów z
dwóch oddziałów na dole, gdzie
siedzieli więźniowie pod śledz-
twem. Kazali im kopać doły dłu-
gości 25 m do 30 m, szerokości 2
m, głębokości 1 m. Wzdłuż pawi-
lonu X po stronie pralni, drugi na
placu spacerowym od strony uli-
cy Aleje Niepodległości, trzeci
na placu spacerowym od strony
ulicy Kazimierzowskiej. Widzia-
łem to z okien mojej celi na
pierwszym piętrze od strony pla-
ców spacerowych, widziałem,
jak w czasie kopania dołu przez
więźniów grupa ok. 12 SS-m-
anów piła wódkę z pełnych bute-
lek litrowych wyjmowanych ze
skrzyni. Po wykopaniu dołów
widziałem, jak SS-mani kazali
stanąć twarzą do dołu grupie
około 60 więźniów, którzy ko-
pali, i strzelali do nich z ręcznych
karabinów maszynowych od ty-
łu. Słyszałem, jak SS-mani otwie-
rali na pierwszym piętrze cele i
zabierali więźniów, których na-

stępnie przyprowadzili do do-
łów grupami po kilkunastu i roz-
strzeliwali od tyłu. Niektórym
przed rozstrzelaniem kazali zdej-
mować buty i ubranie. Widzia-
łem, jak w ten sposób rozstrzela-
no część więźniów, także z izby
chorych.”

Po wojnie więzienie najpierw
miało być kryminalnym, ale
szybko przejęło je Ministerstwo
Bezpieczeństwa Publicznego.
Jak opisuje na swojej stronie mu-
zeum: „najbardziej ponurą sławę
zyskał Pawilon X, podlegający
Departamentowi Śledczemu
MBP. Znajdujące się w nim cele
(26-27 na każdym piętrze) mia-
ły wymiary ok. 2 na 3,5 m. W
okresie międzywojennym prze-
znaczone były dla jednej osoby.
W okresie stalinowskim siedzia-
ło w nich od sześciu do ośmiu
osób. W każdej celi, w rogu przy
drzwiach, stał niczym nieosło-
nięty sedes z bieżącą wodą. Pod
sufitem znajdowały się małe
okna z solidnymi kratami, do-
datkowo zabezpieczone od ze-
wnątrz grubą blachą, zwaną
blindą. Łóżek w celach nie było
– więźniowie spali na siennikach
rozkładanych na betonowej pod-
łodze. Wszystkich więźniów bu-
dzono już o godz. 5 rano. Myli
się w sedesie. Kilka minut po po-
budce odbywał się poranny apel,
podczas którego stali na bacz-
ność pod ścianą. Po apelu po-
zwalano zabrać ubranie i buty,
które po wieczornym apelu wy-
stawiano na korytarz. Około 6
rano rozdawano więźniom śnia-
danie, na które składały się ku-
bek zbożowej kawy i kawałek
chleba. Od godz. 7 rozpoczyna-
ły się przesłuchania. Nigdy nie
było wiadomo, kto będzie na nie

wezwany, a samo wyczekiwanie
było dodatkową formą tortury
psychicznej.”

To tutaj w nieludzkich warun-
kach więziono, przesłuchiwano,
a w końcu zamordowano zastęp-
cę Komendanta Głównego AK,
generała Augusta Fieldorfa „Ni-
la”. Taki sam los spotkał legen-
darnego rotmistrza Witolda Pi-
leckiego – dobrowolnego więź-
nia i organizatora ruchu oporu w
KL Auschwitz oraz autora tzw.
Raportów Pileckiego – pierw-
szych informacji na temat Holo-
kaustu na świecie. Ciała zabi-
tych tu, w majestacie komuni-
stycznego prawa, 350 więźniów
wrzucano nocą do dołów śmier-
ci, w miejscach nigdy nie ujaw-
nionych przez komunistyczne
władze. Przez kolejne lata sys-
temu komunistycznego do cel
na Rakowieckiej trafiło tysiące
osób zatrzymanych z powodów
politycznych, wśród nich uczest-
ników strajków studenckich z
1968 roku i działaczy demokra-
tycznej opozycji, jak Jacek Ku-
roń, Adam Michnik, Aleksander
Małachowski, Bronisław Gere-
mek czy Kornel Morawiecki. 

W areszcie zamordowano
m.in.: rtm. Witolda Pileckiego,
mjra Zygmunta Szendzielarza
„Łupaszkę”, gen. Augusta Emila
Fieldorfa „Nila” oraz członków
Zarządu Głównego Zrzeszenia
„Wolność i Niezawisłość” z płk.
Łukaszem Cieplińskim ps. Pług. 

Teraz, ponad 30 lat po upad-
ku dominacji rosyjskiej w Polsce
możemy wreszcie mówić otwar-
cie o zbrodniach i torturach jakie
były dokonywane w tym – swo-
ją drogą ciekawym – peniten-
cjarnym obiekcie. 

P i o t r  C e l e j

Muzeum w więzieniu na Mokotowie
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O 11 proc. wzrósł w tym roku
ruch rowerowy w Warszawie –
pokazują coroczne pomiary
prowadzone przez miasto. Ale-
jami Ujazdowskimi w szczycie
przejeżdża ponad tysiąc rowe-
rów na godzinę. A na moście
Świętokrzyskim co czwarty po-
jazd to rower.

Od 2014 roku stołeczny Zarząd Dróg
Miejskich prowadzi pomiary ruchu ro-
werowego. Sprawdzają one zachowa-
nia warszawskich rowerzystów i rowe-
rzystek oraz pozwalają oszacować ich
liczbę. ZDM analizuje i porównuje da-
ne zbierane za pomocą cyfrowych ka-
mer. W 2023 roku kamery pomiaro-
we zostały ustawione w 53 lokaliza-
cjach w maju i czerwcu. Rejestrowały
nie tylko ruch rowerowy, ale również
elektryczne hulajnogi, urządzenia
transportu osobistego i urządzenia
wspomagające ruch. Jako dopełnienie
nagrań wykorzystano dane z urucho-
mionych w 2022 r. automatycznych
liczników (APR), które mierzą w trybie
ciągłym ruch rowerowy i samochodo-
wy. Wideorejestracja prowadzona jest
w 53 punktach, liczniki automatyczne
– w 25 punktach.

Rowerowe rekordy
Jak co roku, wyniki pokazują zauwa-

żalny wzrost ruchu rowerowego – w
stosunku do roku 2022 zwiększył się
on o ponad 11 proc. Na nagraniach od-
notowano ponad 88 tys. przejazdów,
co pozwala oszacować łączny dobowy
ruch w tych 53 punktach na 212 tys.!

Po raz pierwszy w historii pomiarów
przekroczona została granica 100 tys.
tzw. podróży rowerem z i do centrum w
ciągu jednej doby. Na granicy centrum
ruch dobowy można oszacować na 103
tys. To wzrost aż o 18 proc. wobec ze-
szłego roku.

O 15 proc. wzrósł ruch rowerów
przez Wisłę – dobowo sięga on ok. 31
tys. Najpopularniejsze mosty to nadal
Świętokrzyski i Łazienkowski, z obu ko-
rzysta 6-7 tys. osób na dobę. Na mo-
ście Świętokrzyskim już co czwarty po-
jazd to rower!

Most Skłodowskiej-Curie 2801
Most Grota-Roweckiego 2197
Most Gdański 4211
Most Śląsko-Dąbrowski 2060
Most Świętokrzyski 6918
Most Poniatowskiego 1842
Most Łazienkowski 6674
Most Siekierkowski 3518
Most Anny Jagiellonki 1197
Wisłę przekracza łącznie 31 418 ro-

werzystów na dobę. To o 15 proc. wię-
cej niż rok temu.

Rekordy pobiła trasa w Al. Ujazdow-
skich – w rejonie placu na Rozdrożu
ruch sięgnął 12 tys. przejazdów na do-
bę, a w popołudniowym szczycie prze-
kroczył 1000 na godzinę. To obecnie
najbardziej ruchliwa trasa w stolicy i
rekordowy wynik w historii pomiarów.
Pierwsze miejsce w rankingu (zapewne
chwilowo) oddała droga dla rowerów
wzdłuż Kasprzaka i Prostej, co wynika
z toczącej się tam budowy linii tram-
wajowej i utrudnień w ruchu. Bardzo
popularne są też trasy na Towarowej,

Czerniakowskiej, al. Jana Pawła II i Po-
lu Mokotowskim.

Z centrum i do centrum – 102 942. To
18 proc. więcej niż rok temu. Punkty
pomiarowe z największym natężeniem
ruchu w godzinach szczytu [pojazdy
na godzinę]:

1. Al. Ujazdowskie i al. Szucha przy
Agrykoli (942 + 1202)

2. Towarowa przy Al. Jerozolimskich
(867 + 923)

3. Kasprzaka przy Bema (826 + 751)
4. Czerniakowska przy Suligowskie-

go (767 + 841) 

Po pandemii ruch wraca do normy
Pandemiczne obostrzenia i wynika-

jąca z nich zmiana stylu życia wielu
warszawiaków były widoczne również
w pomiarach ruchu rowerów. Rower, ja-
ko jeden z najbezpieczniejszych środ-
ków transportu w czasach pandemii,
wyraźnie zyskał na znaczeniu. O ile w
2020 roku porannych podróży było
znacznie mniej, tak rekordowy okazał
się wzrost liczby rowerzystów w szczy-
cie popołudniowym. Prawdopodobnie
rano większość osób wsiada bowiem
na rower, aby dostać się do pracy czy
szkoły – które w pandemicznej rzeczy-
wistości w dużej mierze funkcjonowa-
ły w trybie zdalnym. Po południu moż-
na wrócić rowerem z pracy do domu,
ale także pojechać na zakupy, w odwie-
dziny do znajomych albo na zwykłą
przejażdżkę dla podtrzymania aktyw-
ności fizycznej.

O popularności roweru jako środka
codziennego transportu na trasie praca-

-dom świadczą także wyniki z punk-
tów automatycznych. Okazuje się bo-
wiem, że najmniejsze natężenie ruchu
rowerowego w analizowanych punk-
tach pomiarowych notuje się w soboty,
kiedy nie idziemy do pracy. A najpopu-
larniejszym rowerowo dniem jest
czwartek.

Kto wybiera rower?
Miasto zbadało też rowerowe tren-

dy. Czy rower częściej wybierają kobie-
ty, czy mężczyźni? Jaki strój preferu-
ją? Ile osób jeździ w kasku?

W przypadku struktury płci nie ma
zaskoczenia – na rower częściej wsiada-
ją panowie. Dysproporcja jest znacz-
na – 33 proc. kobiet do 67 proc. męż-
czyzn. Ta proporcja od lat utrzymuje się
na mniej więcej podobnym poziomie.
Panowie również częściej wybierają
strój sportowy na rower niż panie. Jed-
nak przeważająca większość wszyst-
kich rowerzystów jeździ w normalnym
stroju. Jedynie mniej więcej co 10 użyt-
kownik roweru decyduje się na spe-
cjalny sportowy ubiór. Za to coraz wię-
cej osób decyduje się na jazdę w ka-
sku. W 2023 już ponad 1/3 osób jeździ
w kasku, podczas gdy jeszcze w 2020
była to zaledwie 1/4.

Rower sportowy, 
a może towarowy?

Badanie sprawdzało też, na jakiego
typu rowerach jeżdżą najczęściej war-
szawianki i warszawiacy. Niezmiennie
prym wiedzie rower sportowy (52
proc.), drugim z kolei jest rower typu
miejskiego (34 proc.). Widać tu jednak
dużą zmianę – w zeszłym roku rowery
sportowe stanowiły ponad 60 proc. a
miejskie tylko 24 proc.

Oddzielnie liczone są rowery Veturi-
lo – ich udział w tym roku wyniósł tyle
samo, co w ubiegłym, czyli nieco po-
nad 5 proc. Popularność roweru pu-
blicznego utrzymuje się na stabilnym,
kilkuprocentowym poziomie.

Dodatkowo autorzy badania policzy-
li również rowery towarowe. Ich udział,
choć obecnie niewielki, bo liczący 0,12
proc. (110 zanotowanych rowerów),
jest warty monitorowania. Ich znacze-
nie w perspektywie najbliższych lat w
transporcie miejskim ma szansę rosnąć.
Rowery cargo mogą być świetną alter-
natywą dla przewozów towarowych w
obrębie tzw. „ostatniej mili”, zwłaszcza
w centrum miasta.

Podczas pomiarów pod uwagę były
brane nie tylko rowery. W przestrzeni
miejskiej znaczące są też podróże elek-
trycznymi hulajnogami. W 2023 ich
udział wśród mierzonych jednośladów
wyniósł ponad 6 proc., czyli nieco mniej
niż rok temu. Ok. 1,5 proc. przejazdów
odbyło się na urządzeniach transportu
osobistego lub urządzeniach wspoma-
gających ruch (np. rolki). Spośród

wszystkich użytkowników można od-
różnić dostawców – z charakterystycz-
nym plecakiem jeździ 1,5 proc. rowerzy-
stów. Ok. 2 proc. rowerów było wypo-
sażone w fotelik dla dziecka.

Zbuduj, a będą korzystać
Czy rzeczywiście rowerzyści porusza-

ją się jezdnią lub chodnikiem nawet mi-
mo wybudowanej drogi dla rowerów?
Pomiary pokazują, że to nieprawda. Z
48 punktów pomiarowych wyposażo-
nych w infrastrukturę dla rowerzystów
tylko w kilku z drogi rowerowej korzy-
stało mniej niż 90 proc. rowerów. A w
wielu miejscach wskaźnik sięgał 98-100
proc. Dotyczy to nie tylko takich arterii
jak Wisłostrada czy al. Prymasa Tysiąc-
lecia, ale też mniejszych ulic jak ul. Bo-
ra-Komorowskiego, Szaserów czy Świę-
tokrzyska. Niższe wyniki notowane by-
ły tam, gdzie droga dla rowerów jest
tylko po jednej stronie i jest trudno do-
stępna dla jadących drugą stroną ulicy.
Wówczas część rowerzystów decyduje
się na jazdę po jezdni lub po chodniku.

Zupełnie inaczej wygląda to w punk-
tach bez infrastruktury dla rowerów.
Wówczas z reguły rowerzyści powinni
wybierać jezdnię (wyjątkiem są arte-
rie z podwyższoną prędkością dopusz-
czalną takie jak Wawelska czy Wał Mie-
dzeszyński). Zdecydowana większość
osób wybiera jednak chodnik – np. na
moście Śląsko-Dąbrowskim tylko 16
proc. poruszało się prawidłowo jezd-
nią, a na ul. św. Wincentego – 24 proc.
Tylko na lokalnych ulicach jezdnia jest
traktowana jako przestrzeń wspólna
dla wszystkich pojazdów – na Nowo-
grodzkiej ponad 85 proc. porusza się
właśnie po jezdni.

Długa droga do spójnej sieci
W Warszawie sieć infrastruktury ro-

werowej wynosi już 750 kilometrów.
Każdego roku powstają nowe kilometry
dróg rowerowych. Do pełnej, spójnej
sieci brakuje jeszcze trochę kilometrów
tras i zlikwidowanych tzw. rowerowych
teleportów, nad czym miasto sukcesyw-
nie pracuje.

Duże natężenie rowerzystów w cen-
trum potwierdza słuszność wyznacza-
nia naziemnych przejazdów rowero-
wych w okolicy ronda Dmowskiego,
ale to dopiero początek zmian. W ra-
mach tworzenia Nowego Centrum
Warszawy powstaną komfortowe ścież-
ki rowerowe łączące place i skwery w
sercu miasta w spójną przestrzeń. ZDM
planuje też budowę lub remont w su-
mie ponad 30 km infrastruktury w ca-
łym mieście.

Cały, stustronicowy raport z pomia-
rów ruchu drogowego można zobaczyć
w załączniku na miejskiej stronie inter-
netowej, zaś na miejskiej stronie rowe-
rowej są wyniki z poprzednich lat.

J a k u b  D y b a l s k i

Warszawa coraz bardziej rowerowa
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W ostatnią niedzielę, 12 listopada 2023
roku, 90. urodziny obchodził wielki pro-
pagator brydża sportowego na Ursyno-
wie pułkownik Stanisław Wzorek. Na
uroczystości w restauracji Vyceska obec-
ni byli przyjaciele z Klubu Brydżowego
oraz bliscy Jubilata. 

Odczytano laudację prof. Jerzego Talagi z Aka-
demii Wychowania Fizycznego oraz życzenia od
Zarządu Polskiego Związku Brydża Sportowego.
Po życzeniach i pysznym poczęstunku jubilat zor-
ganizował indywidualny turniej brydża sporto-
wego prowadzony przez sędziego Arkadiusza Cie-
chomskiego. Nagrody ufundował jubilat, a wy-
grała Jadwiga Nycz. 

Stanisław Wzorek nie tylko potrafi zachęcić se-
niorów do gry w brydża, organizował kursy i spo-
tkania, ale też sprawił, że w klubie nawiązały się
liczne przyjaźnie i panuje znakomita atmosfera.
Jubilat jest znany nie tylko jako pasjonat brydża,
ale również doświadczony sędzia piłkarski, specja-
lista od dyscypliny w PZPN i były szef szkolenia w
Polskim Kolegium Sędziów PZPN. Jest dyplomo-
wanym pedagogiem i wojskowym. Gdyby takich
aktywnych ludzi jak Stanisław Wzorek było wię-
cej, wiele osób mogłoby rozwijać swoje pasje, na
które wcześniej brakowało czasu. 

Dziękujemy za dotychczasowe dokonania i życzy-
my jeszcze wielu lat w zdrowiu i dalszej aktywności
w działalności sportowej. D a r l a  S z y w a l s k a

W warszawskiej kluboka-
wiarni Babel przy ul,
Próżnej odbyło się prze-
urocze spotkania z utrzy-
mującą się w fenomenal-
nej formie 91-letnią pie-
śniarką Sławą Przybyl-
ską, która ciekawie opo-
wiedziała o swojej miłości
do kultury żydowskiej i
hiszpańskiej i do rodzin-
nego Międzyrzeca Podla-
skiego. 

Wraz z mężem Janem Krzy-
żanowskim (niestety, nieżyją-
cym od roku) spędziła mnóstwo
czasu w Hiszpanii i nauczyła się
języka hiszpańskiego. Szczegól-
nie zaś zafascynowało ją flamen-
co, chociaż nigdy nie odważyła
się go tańczyć. Za to wykonując
piosenki, ta niewysoka, szczu-
plutka artystka, tańczy z takim
temperamentem, jakby miała 18
lat. W klubie Babel – Sława po-
dzieliła się z wysłannikiem „Pas-
sy” kilkoma refleksjami:

– Podlasie, a w szczególności
mój rodzinny Międzyrzec Podla-
ski są dla mnie bardzo ważne.
Zawsze zachwycała mnie tam-
tejsza przyroda i charaktery-
styczny zaśpiew w mowie lud-
ności. Na wsiach, a moja mama
pochodziła z Drelowa, panowa-
ła gościnność, serdeczność. Dla-
tego uważam, że wielkie miasta
powinny być... na wsi. Mój sen-
tyment do Podlasia jest ciągle w
moim sercu. Będąc dzieckiem,
stale chodziłam do sąsiadów, z
którymi bardzo się lubiliśmy.
Podczas okupacji  Niemcy ich
zastrzelili. A mnie została w ser-
cu zadra. Nie mogę się pozbyć te-
go wspomnienia. Ja akurat mia-
łam to szczęście, że zaraz po woj-
nie trafiłam do założonego przez
prof. Stanisława Jedlewskiego –
Państwowego Zakładu Wycho-
wawczo-Naukowego dla Mło-
dzieży Osieroconej w Krzeszo-
wicach. To była wspaniała pla-
cówka. Cudowne dwa lata, at-
mosfera świetna. Jedlewski
stworzył coś na wzór Korczaka,
mieliśmy harcerstwo, zajęcia ar-
tystyczne. Wspominam to z roz-
rzewnieniem. Zresztą, wspo-
mnienia dziecka są zawsze do-
bre, choć ja pamiętam, jak moje-
go brata wywieziono na Majda-
nek, a potem na Syberię. Po ta-
kiej tragedii człowiek miał inny
imperatyw życiowy. 

Moje amatorskie śpiewanie od
dziecka znalazło w końcu pro-
fesjonalne ujście, gdy dostałam
nagrodę w konkursie piosenkar-
skim Polskiego Radia i trafiłam
pod skrzydła profesor Wandy
Wermińskiej. Piosenka „Pamię-
tasz była jesień”, którą zaśpie-
wałam w filmie Wojciecha Hasa
„Pożegnania”, zrobiła mu moje-
mu zdumieniu furorę, no i tak
zaczęłam długoletnią karierę ar-
tystyczną, koncerty, podróże. Z
tamtego pokolenia piosenkarek
chyba tylko ja jeszcze występuję,
bo nawet Irena Santor zrezygno-
wała z koncertowania. Choć rok
temu musiałam pogodzić się ze
śmiercią męża, staram się zacho-

wywać życiowy optymizm i sku-
piać na rzeczach pozytywnych
– powiedziała Przybylska, która
podpisywała w klubie Babel na-
pisaną przez prof. Marię Szysz-
kowską książkę pt. „Opowieść o
Sławie”. Ta ceniona filozofka
przypomina w książce, że już na
wstępie kariery Sławy doceniły
ją takie autorytety, jak Włady-
sław Szpilman, Jerzy Waldorff i
Aleksander Bardini. 

Podzieliła się też uwagą na te-
mat współczesnych aranżacji
muzycznych: – Ja akurat uwa-
żam, że jeśli chodzi o wielkie
dzieła muzyczne dawnych kom-
pozytorów, to nie należy zmie-
niać ich charakteru. Nie lubię,
gdy ktoś gra Chopina w aranża-
cji jazzowej, bo w tym nie ma
chopinowskiej duszy. 

Główną atrakcją dla wielbi-
cieli Przybylskiej, zebranych w
klubie Babel, było zaprezento-
wanie jej najnowszej płyty „Tań-
cząca brzoza”. Poniżej oficjalna
rekomendacja tych nagrań. 

Przedstawiamy najnowszy al-
bum z premierowym utworem
„Tańcząca brzoza” nagranym
niedawno do słów znanego i lu-
bianego aktora Jacka Burszty-
nowicza oraz muzyki wybitnego
akompaniatora Janusza Tylma-
na, który towarzyszy artystce już
od ponad 30 lat. Janusz Tylman
jest również autorem wielu kom-
pozycji muzycznych, które wie-
lokrotnie wykonywała Sława
Przybylska. Na albumie dodatko-
wo znajdzie się również kilka
utworów z różnych lat z repertu-
aru artystki, które wzbogacą
swoją różnorodnością nowy al-
bum. Najnowsza premierowa
piosenka to podsumowanie wie-
lu lat pracy artystki na polskiej

scenie muzycznej, jak również
nawiązanie do początków karie-
ry muzycznej oraz zamiłowania
do piękna natury. W najnow-
szym utworze przewija się mo-
tyw brzozy, drzewa które szcze-
gólnie umiłowała artystka. Wy-
daje się , że tańczy z nią. Piosen-
ka choć zaczyna się nostalgicznie
jest bardzo pogodna i optymi-
styczna ma wszystkie znamiona
hitu i może być zapamiętana na
długo, gdyż jest bardzo melodyj-
na i może przypaść słuchaczom
do gustu. Album najnowszy nie
jest jednak pożegnaniem ze sce-
ną, gdyż artystka będzie nadal
koncertować i dawać radość
swoim słuchaczom. Na scenie
Sława Przybylska to wulkan
energii, zaraża optymizmem
często wciąga słuchacza w swo-
ją podróż z najpiękniejszymi me-
lodiami, które wylansowała w
ciągu całej swojej wieloletniej
drogi artystycznej. 

D a r i u s z  G a j d a
SSłłaawwaa PPrrzzyybbyyllsskkaa - Śpiewu

uczyła się u prof. Wandy We-
rmińskiej. W 1958 roku została
słuchaczką Studium Estradowe-
go Polskiego Radia, w którym
uczyła się sztuki interpretacji pio-
senki m. in. pod kierunkiem Je-
rzego Abratowskiego i Aleksan-
dra Bardiniego. W tym samym
roku nagrała do filmu “Pożegna-
nia” (reż. Wojciech Jerzy Has)
piosenkę “Pamiętasz była jesień”,
która przyniosła jej ogromny roz-
głos, śpiewała “Czerwone maki
na Monte Casino” w filmie “Po-
piół i diament” (reż. Andrzej
Wajda). W 1960 roku wystąpiła
w filmie “Zezowate szczęście”
(reż. Andrzej Munk), wykonu-
jąc piosenkę “Kriegsgefangenen-
post”. Któż nie zna takich piose-
nek jak “Gdzie są chłopcy z tam-
tych lat”, “Pamiętasz, była je-
sień” czy “Miłość w Portofino”. 

JJaannuusszz TTyyllmmaann - Jest absol-
wentem Akademii Muzycznej w
Warszawie. W latach
2001–2005 uczestniczył w pro-
gramie TVP2 Śpiewające forte-
piany, gdzie jako pianista zasia-
dał przy czarnym fortepianie.
Od 2007 był trenerem wokal-
nym w programie telewizji Pol-
sat Jak oni śpiewają. Współpra-
cował ze stowarzyszeniem „Aka-
demia Wilanowska”. Jest auto-
rem piosenek, muzyki do fil-
mów, spektakli teatralnych, pro-
gramów telewizyjnych i estra-
dowych, a także musicali, wy-
stawianych w polskich teatrach,
a także w Stanach Zjednoczo-
nych oraz Szwecji.

Pałac Wilanowski i jego
otoczenie po zmroku za-
mienia się w prawdziwą
krainę baśni. Mieszają się
tu z jednej strony wy-
obraźnia twórców instala-
cji świetlnych i fragmenty
historii wydobywające się
z ciemności dzięki tysiąc-
om kolorowych lampek. 

Na teren dziedzińca prowadzi
Tunel muzyczny, który jest połą-
czeniem feerii świateł i muzyki.
Wprowadza gości odwiedzający
historyczny obiekt w niezwykły
świat. Historia miesza się tu z
współczesną technologią. Każdy
może tu poczuć się jak w bajce
mając jednocześnie do czynienia
z rzeczywistością nawiązującą do
życia Jana III i Marii Kazimiery,
do wojen oraz rozmaitych zabie-
gów dyplomatycznych. Nic dziw-
nego, że większość gości wyko-
rzystuje tę niezwykłą scenerię do
zrobienia pamiątkowych zdjęć.

Na dziedzińcu głównym Pałacu
Wilanowskiego zainstalowano
kompozycje świetlne nawiązujące
do mitologii greckiej. Idąc rozświe-
tlonymi alejkami przypominają-
cymi labirynt natkniemy się na po-
stać Zeusa gromowładnego, bo-

gini łowów Dianę, Posejdona wy-
łaniającego się ze wzburzonego
morza, czy też Heraklesa zmaga-
jącego się z hydrą. Przechodząc
przez kolejne miejsca przeżywa-
my niezwykłe emocje, ale też po-
znajemy siedemnastowieczną hi-
storię oraz starożytne mity. 

Wizyta w rozświetlonym Kró-
lewskim Ogrodzie Światła to
wielka atrakcja dla dorosłych, a
zwłaszcza dla dzieci. Znajdziemy
tu też akcenty astronomiczne
przywołujące przywołujemy przy-
jaźń dwóch wybitnych postaci –
króla Jana III i astronoma Jana
Heweliusza. W interaktywnym
Obserwatorium zobaczymy roz-
maite przyrządy i urządzenia
astronomiczne odmierzające czas
i pozwalające wejrzeć w gwiazdy. 

W Muzycznym Ogrodzie Ma-
rzeń znajdującym się na tarasie
dolnym barokowego ogrodu od-
bywają się pokazy świetlno-m-
uzyczne. Geometryczne kształty
ogrodu podkreślone światłami
zmieniającymi się w rytm mu-
zyki klasycznej to widok, które-
go długo nie zapomni żaden z
odwiedzających. Także muzyka
towarzysząca pokazom to utwo-
ry z górnej półki autorstwa wy-
bitnych kompozytorów. Usłyszy-
my min.: fragment z baletu „Je-
zioro łabędzie” Piotra Czajkow-
skiego, arię z opery Giustino „Ve-
dro con mio diletto” Antonio Vi-
valdiego oraz III Koncert bran-
denburski G-dur Jana Sebastia-
na Bacha. 

M i r o s ł a w  M i r o ń s k i

Choć malarstwo jest dziś wciąż najpopu-
larniejszym medium artystycznej wypo-
wiedzi, to inne formy sztuki są też nie-
zwykle interesujące. W twórczości po-
znańskiego artysty Jacka Jagielskiego
niejednokrotnie pojawiają się przedmio-
ty codziennego użytku przetworzone w
znaki, które stają się wypowiedziami już
nie o samych przedmiotach, lecz o emo-
cjach i postawach ludzi. 

Te lapidarne i sugestywne znaki poruszają wy-
obraźnię, bo ich wymowa nie jest oczywista. An-
gażują intelekt i emocje, prowokują do analitycz-
nych rozważań i uruchamiają różnorodne skoja-
rzenia. Stają się przez to wypowiedziami o ludz-
kich postawach wobec rzeczywistości – o uniwer-
salnych dążeniach, nadziejach i lękach.

Wystawa Jacka Jagielskiego, „Za-kres” w Gale-
rii Działań jest rodzajem autorskiej syntezy czter-
dziestoletniej już twórczości tego artysty, ma trochę
charakter retrospektywy przywołującej zarówno

kilka prac dawniejszych, w tym dokumentacje re-
alizacji w przestrzeniach otwartych, jak i prace zu-
pełnie nowe. Wystawa ukazując szerokie spektrum
twórczości artysty tworzy ciekawą przestrzeń dia-
logu między prezentowanymi pracami. I zaprasza
do dialogu z nimi. Wystawa układa się w zastana-
wiającą opowieść: o świecie? artyście? sztuce?

Jacek Jagielski jest obecnie profesorem na Uni-
wersytecie Artystycznym im. Magdaleny Abaka-
nowicz w Poznaniu, gdzie prowadzi Pracownię
Rzeźby na Wydziale Rzeźby. Na tej uczelni pracu-
je od 1984 roku, pełnił liczne funkcje w jej struk-
turach, był prodziekanem, kierownikiem studiów
podyplomowych, dziekanem, a następnie, przez
dwie kadencje (do 2016 roku) prorektorem do
spraw artystycznych. Pełnił również funkcje komi-
sarza wystaw, organizatora plenerów, prezentacji,
wykładów czy współorganizatora konferencji na-
ukowych, zasiadał w jury licznych konkursów,
zespołach oraz ciałach kolegialnych. Członek Ra-
dy Programowej Centrum Rzeźby Polskiej w Oroń-
sku (2008-2011), laureat wielu konkursów rzeź-
biarskich a w 1985 roku był rezydentem w Funda-
cji im. Henry’ego Moore’a w Berllanderi Sculptu-
re Workshop w Wielkiej Brytanii.

Zapraszamy serdecznie na otwarcie wystawy
już w piątek, 17 listopada 2023  o godz. 19.00 w
Galerii Działań SMB Imielin, ul. Marco Polo 1 w
Warszawie. Wystawę zrealizowano dzięki wspar-
ciu Wydziału Kultury m.st. Warszawy dla Dzielni-
cy Ursynów. 

G r z e g o r z  B o r k o w s k i

Spotkanie ze Sławą

Przedmioty-znaki w Galerii Działań

Królewski Ogród Światła – instalacje

Sto lat Panie Stanisławie!
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L istopad to miesiąc, w którym przywoływane są wydarzenia związane z
drogą Polaków do niepodległości. To droga trudna i niebezpieczna. Na
pierwszy plan wysuwają się głównie dwa wydarzenia: Narodowe Świę-

to Niepodległości obchodzone corocznie 11 listopada oraz nieco zapomniane
Powstanie Listopadowe, które wybuchło Warszawie w nocy z 29 na 30 listopada
1830 roku. Przyczyną tego ostatniego była trudna sytuacja Polaków w  Królestwie Polskim. Było to
wynikiem zarówno autorytarnej władzy cara Mikołaja I, narzucającego swoją wolę siłą, jak też jaw-
ne łamanie konstytucji. Nieodłączną cechą rosyjskiego panowania były represje wobec obywateli
polskich, zwłaszcza wobec środowisk patriotycznych. Władzę w Królestwie Polskim sprawował na-
miestnik carski Wielki Książę Konstanty, wyróżniający się bezwzględnością. 

Te i inne okoliczności skłoniły dużą część społeczeństwa do oporu wobec okupantów. Iskrą za-
palającą lont okazały się plany użycia żołnierzy polskich do rozprawienia się z rewolucjonistami w
Belgii i Francji. Jednocześnie, Wielki Książę Konstanty zmierzał do zaostrzenia regulaminu wojsko-
wego i musztry. 

Sprzysiężenie Podchorążych, na czele którego stanął ppor. Piotr Wysocki, zareagowało na to ude-
rzając zbrojnie na koszary kawalerii carskiej w Warszawie w dniu 29 listopada 1830 roku. Niestety,
bez większego skutku. Powstańczym oddziałom udało się jednak wycofać na most Jana III Sobieskie-
go w Łazienkach, gdzie mogli połączyć siły z cywilnymi spiskowcami. Ich następnym celem stała się
rezydencja namiestnika – Belweder. Zamach ten również się nie powiódł. Dopiero zdobycie Arsena-
łu umożliwiło  zaopatrzenie się w broń, dzięki czemu można było uzbroić cywilów biorących udział

w zamachu na dyktatorską władzę. Ostatecznie
powstanie upadło, a jedną z przyczyn był brak
poparcia go przez generalicję. 

Walkę o niepodległą Polskę podejmowały
kolejne pokolenia. Udało się tego dokonać po
123 latach (1795–1918) zaborów i niebytu pań-
stwa polskiego. Proces odzyskiwania niepodle-
głości przebiegał stopniowo. Przyczynili się do
niego wybitni mężowie stanu rozumiejący pol-
ski interes narodowy. Wolna Polska nie byłaby

możliwa bez zaangażowania ojców niepodległości, zdeterminowanych do przywrócenia ojczyzny
na mapy Europy. Józef Piłsudski, Roman Dmowski, Ignacy Jan Paderewski, Wincenty Witos, Woj-
ciech Korfanty i Ignacy Daszyński to twórcy sukcesu, jakim było odrodzenie II Rzeczypospolitej. 

Nie jest tajemnicą, że różniło ich wiele, ale w kwestii niepodległości potrafili mówić jednym gło-
sem zarówno w kraju, jak też na arenie międzynarodowej. Pochodzili z różnych zaborów, z różnych
klas społecznych oraz środowisk politycznych, ale potrafili wznieść się ponad podziały, partykular-
ne interesy i współdziałać ze sobą. Każdy z nich przyczynił się ostatecznego zwycięstwa. Wykorzy-
stali nadarzającą się okazję, jaką było osłabienie zaborców po I Wojnie Światowej i poprowadzili Po-
laków ku wolności. 

Te zmagania o wolną ojczyznę czcimy co roku 11 listopada. Jest to wprawdzie data symbo-
liczna, niemniej przyjmuje się ją za dzień odzyskania niepodległości przez  Rzeczpospoli-
tą. Wybór ten jest związany z zakończeniem I Wojny Światowej i rozejmem zawartym w

Compiegne 11 listopada 1918, przypieczętowującym ostatecznie przegraną Niemiec. Tego dnia w
rocznicę wydarzeń oddajemy hołd tym wszystkim, którzy przyczynili się do odrodzenia państwa
polskiego po tak długim czasie zaborów. 

Narodowe Święto Niepodległości to święto państwowe. Zostało ustanowione ustawą z dnia 23
kwietnia 1937. Zostało zniesione ustawą Krajowej Rady Narodowej 22 lipca 1945, a następnie
przywrócono je ustawą w okresie transformacji systemowej w 1989. Jak przystało na święto tej ran-
gi, jest dniem wolnym od pracy. 

Warto przywołać wypowiedź Jędrzeja Moraczewskiego, opisującego odzyskanie niepodległości:
„Niepodobna oddać tego upojenia, tego szału radości, jaki ludność polską w tym momencie ogar-
nął. Po 120 latach prysły kordony. „Nie ma ich”. Wolność! Niepodległość! Zjednoczenie! Własne pań-
stwo! Na zawsze! Chaos? To nic. Będzie dobrze. Wszystko będzie, bo jesteśmy wolni od pijawek, zło-
dziei, rabusiów, od czapki z bączkiem, będziemy sami sobą rządzili. Cztery pokolenia nadaremnie
na tę chwilę czekały, piąte doczekało...

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Ważne rocznice

„Walkę o niepodległą 
Polskę podejmowały 
kolejne pokolenia. Udało
się tego dokonać po 1 23
latach  zaborów i niebytu
państwa polskiego“

Mamy powody do euforii.
Zdarzył się cud! Normalniejemy!
Jest szansa zmienić bieg historii,
My wiemy jakiej Polski chcemy!

Kolejne święto w listopadzie!
Widać Polakom szczęście sprzyja,

Sejm zaczął działać w nowym składzie,
Będziemy szybciej się rozwijać.

Wola narodu to rzecz święta.
Widać światełko w tym tunelu.
Jeszcze przed nami droga kręta,
Lecz wciąż zbliżamy się do celu.

Są pierwsze zmiany w polityce,
Choć to dla wielu będzie szokiem.

Łatwo dostrzeże się różnicę,
Lepszy styl widać gołym okiem.

Znikły barierki, Sejm otwarty!
Wracają dobre obyczaje.

Pora na stół wyłożyć karty,
Kto lepiej rządzi naszym krajem?

Musi się skończyć psucie prawa,
Prawda czy kłamstwo? Co wygrywa?

Przykładem świeci dziś Warszawa.
Optymistyczna perspektywa.

Normalniejemy! Jest nadzieja,
Że kończy się ten żart ponury.
Będzie mniej Jarka i Andrzeja,

Znikną służalcze kreatury.

Prezydent jeszcze gra na zwłokę,
Lecz niepotrzebnie się podłożył.

Żegna minioną już epokę,
Starego rządu nie odtworzy.

Trwać będzie tylko wyścig z czasem,
Obrona mafii i układów.

Jeszcze ostatni skok na kasę,
Niszczarki w ruch! Zatarcie śladów!

Do żłobu skończą się wyścigi,
Niewiele fuch już do rozdania.

Lecz to ostatnie są podrygi,
Przegrają wszystkie głosowania.

Mogą prowadzić grę nieczystą,
Podstawiać nogę, jątrzyć, szkodzić,

Będą zaklinać rzeczywistość,
Lecz na to nikt się już nie zgodzi.

Prezes znów palnie jakąś brednię,
Głosząc poglądy obłąkane,

Lecz nawet jemu mina zrzednie,
Czując, że już… pozamiatane!

Swym zwolennikom nadal wmawia,
Że wraz z nim zginie demokracja,
Że Tusk to lump i rząd bezprawia,

I grozi nam anihilacja.

Wciąż straszy Unią, Tuskiem, Niemcem,
Kolejny raz obrzuca błotem,

Lecz władzy już nie trzyma w ręce,
Tylko obnaża swą głupotę.

Ma w oczach strach. Niedowierzanie,
Lecz w końcu musi przestać bredzić.

Wolny świat przyjmie to z uznaniem,
Znów zaczną cenić nas sąsiedzi.

Choć szambo nieraz dno przebije,
Nie da się wtłoczyć w stary schemat.

Nam od tygodnia lżej się żyje!
Normalniejemy. Ich już nie ma.

NORMALNIEJEMY!

W o j t e k  D ą b r o w s k i

10 listopada o godzinie 7.00 na Dworzec
Warszawsko-Wiedeński przybył zwolnio-
ny z twierdzy w Magdeburgu Józef Pił-
sudski. Niektóre miejsca, w których do-
konywało się w 1918 r. odzyskanie przez
Polskę niepodległości istnieją do dziś, in-
ne zniknęły, inne całkiem się zmieniły.

Dworzec Warszawsko-Wiedeński
Józef Piłsudski miał przyjechać w południe,

wtedy planowano jego uroczyste powitanie. Jed-
nak pociąg dotarł o 7.00 rano – dlatego witała go
tylko kilkuosobowa grupka. Byli w niej m.in.
książę Zdzisław Lubomirski reprezentujący Ra-
dę Regencyjną oraz prezydent Warszawy Piotr
Drzewiecki.

Dworzec, na który przybył Piłsudski rok później,
w 1919 roku został przemianowany na Dworzec
Główny. Przed II wojną światową rozpoczęto jego
rozbudowę, powstał monumentalny gmach z ele-
mentami art deco. Budynek miał być wizytówką
nie tylko stolicy, ale i całego kraju. Niestety przed
ukończeniem inwestycji został zaprószony ogień
na budowie i znaczna jego część spłonęła. A po
upadku powstania warszawskiego został zburzo-
ny przez hitlerowców. Na jego gruzach utworzo-
no obecny dworzec Warszawa-Śródmieście, któ-
ry jest wykorzystywany przez linie SKM oraz po-
ciągi podmiejskie.

Biały Pałacyk na Frascati
Prosto z dworca Piłsudski pojechał samochodem

na Frascati – na śniadanie i rozmowy z księciem re-
gentem Zdzisławem Lubomirskim. Panowie udali
się do Białego Pałacyku, gdzie mieszkał książę.

Budowla ta została zaprojektowana przez same-
go Szymona Bogumiła Zuga w XVIII wieku i po-
wstała w otoczeniu ogrodów, które później zo-
stały przekształcone w park zwany „Frascati”. Pa-

łacyk ucierpiał podczas II wojny światowej, zo-
stał odbudowany, dzisiaj znajduje się tutaj Mu-
zeum Ziemi PAN.

Piłsudski otrzymał w tamtym czasie propozycję
objęcia stanowiska naczelnego dowódcy wojsko-
wego od socjalistycznego tymczasowego rządu
Ignacego Daszyńskiego, który powstał w Lubli-
nie oraz propozycję objęcia teki ministra spraw
wojskowych w endeckim rządzie Józefa Świeżyń-
skiego, który chciała utworzyć Rada Regencyjna.
Obie komendant odrzucił. Ustalono, że zostanie
wodzem naczelnym na mocy postanowienia Ra-
dy Regencyjnej.

Pałac Arcybiskupi
To tutaj urzędowała Rada Regencyjna – i tu do-

szło do pierwszego spotkania Piłsudskiego z
wszystkimi członkami rady. Miało ono miejsce 10
listopada o godz. 16.00.

Pałac Arcybiskupi znany również jako Pałac
Borchów został wzniesiony w XVIII wieku. Przez
lata zmieniał właścicieli i funkcje. Znajdowały się
w nim m.in. hotele, restauracje czy Instytut Alek-
sandryjskiego Wychowania Panien. Od 1843 ro-
ku do dziś pełni funkcję siedziby arcybiskupa war-
szawskiego.

Najważniejsze jednak spotkanie Rady Regencyj-
nej z Józefem Piłsudskim odbyło się w mieszkaniu

chorego ponoć regenta Józefa Ostrowskiego – 11
listopada między godziną 17.00 a 22.00. Wtedy to
Rada przekazała całość władzy Naczelnemu Wo-
dzowi Wojsk Polskich Józefowi Piłsudskiemu.

Dworzec Kowelski
W Warszawie w tamtych dniach nie było wca-

le spokojnie. Rozbrajano Niemców i co chwila
wybuchały strzelaniny. Prasa odnotowała potycz-
ki z niemiecką obsadą cytadeli w rejonie Dworca
Kowelskiego. Budynek ten został zniszczony w
1915 roku, podczas wycofywania się Rosjan z
Warszawy. Po I wojnie wybudowano na jego miej-
scu Dworzec Gdański. Obecnie odjeżdżają z nie-
go pociągi SKM do Legionowa i nad Zalew Ze-
grzyński, pociągi Kolei Mazowieckich, a także,
podczas prac remontowych na linii średnicowej,
wiele pociągów dalekobieżnych.

Chłodna
Jednocześnie na ulicach stolicy Polski trwały

manifestacje bolszewickie. 9 listopada wybuchła
rewolucja w Berlinie i polscy komuniści liczyli, że
uda się to także w Warszawie. Prasa opisywała licz-
ne incydenty. Ostrzelanie z dorożki na rogu Mar-
szałkowskiej i Królewskiej 20-osobowego oddzia-
łu żołnierzy polskich. Kilkudziesięcioosobowa ma-
nifestacja z czerwonymi sztandarami na ulicy
Chłodnej, która rozproszyła tłum idący na mszę.

Przez lata ulica Chłodna była świadkiem wielu
ważnych wydarzeń. Przez nią przejechał w 1830
roku Fryderyk Chopin opuszczając miasto i uda-
jąc się w podróż po Europie. Tutaj powstawały
budynki tak wybitnych architektów jak Antonio
Corazzi czy Henryk Marconi. W czasie II wojny
światowej ulica ta stanowiła granicę pomiędzy
małym a dużym gettem i przechodził przez nią
drewniany most łączący dwie jego części. W jego
miejscu powstał w 2011 roku pomnik „Kładka Pa-

mięci”. Na fragmencie ulicy został zachowany
przedwojenny bruk z torami tramwajowymi.

Moniuszki 2, pensjonat Wandy Romanówny
Przy prestiżowej ulicy Stanisława Moniuszki,

znajdowała się już filharmonia, najelegantsza w
mieście restauracja Adria (gdzie spotykały się ów-
czesne elity polityczne i artystyczne), Bank Pierw-
szego Warszawskiego Towarzystwa Wzajemnego
Kredytu (odbudowany po wojnie stał się siedzibą
Warszawskiego Ośrodka Telewizyjnego).

Na sąsiadującej z bankiem działce działał pensjo-
nat, a raczej „pokoje umeblowane”. Budowla bo-
wiem liczyła sobie siedem pięter i była jednym z
warszawskich „niebotyków”, jak wówczas określa-
no wysokościowce. Na dole mieściły się sklepy, a na
wyższych piętrach pensjonat, w którym od 10 do 13
listopada zatrzymał się Piłsudski. Z jego balkonu po-
zdrawiał wiwatujących mieszkańców Warszawy.

Tutaj przez te trzy dni odbywały się zakulisowe
rozmowy dotyczące przyszłości kraju. W efekcie
lubelski rząd Daszyńskiego się rozwiązał. A 14 li-
stopada Rada uznając zdolność Józefa Piłsudskie-
go do utworzenia rządu podjęła decyzję o samo-
rozwiązaniu i przekazaniu całej władzy Naczelni-
kowi Państwa.

W y d z i a ł  P r a s o w y  U r z ę d u  m .  s t .  W a r s z a w y
F o t .  w i k i p e d i a

Odzyskanie niepodległości w Warszawie
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Warszawa w pierwszych miesiącach niepodległości (II)

P r o f .  d r  h a b .
M a r i a n  M a r e k  D r o z d o w s k i  

( I n s t y t u t  H i s t o r i i  P A N )

Rządy gabinetu 
Jędrzeja Moraczewskiego
Nowy premier Jędrzej Mora-

czewski, od 18 listopada 1918
wśród przywódców PPS zwolen-
nik „ konsolidacji narodowej w li-
ście do Ignacego Paderewskie-
go z 21 listopada 1918 r. pisał :
„Refleksem straszliwych warun-
ków naszego bytu była rozterka
dzieląca duszę Polaków... ale
nadszedł czas harmonijnego sko-

ordynowania wszystkich pol-
skich uczuć i wysiłków.”

Moraczewski prosił Paderew-
skiego o przysłanie delegatów
dla omówienie wzajemnych
stosunków Komitetu Polskiego
Narodowego z jego gabinetem.
Wkrótce Roman Dmowski wy-
słał do Warszawy prof. Stani-
sława Grabskiego na rozmowy
z Piłsudskim i przywódcami
polskich partii politycznych w
kraju.

Tymczasowy Naczelnik Pań-
stwa J. Piłsudski wydał 22 listo-
pada dekret o najwyższej wła-
dzy reprezentacyjnej Republiki
Polskiej. 23 listopada o 8-go-
dzinnym dniu pracy, 27 listopa-
da o utworzeniu rad gminnych,
28 listopada o demokratycznej
ordynacji wyborczej do Sejmu
Ustawodawczego z udziałem
wszystkich ziem polskich, 2
grudnia o walce z paskarstwem,
13 grudnia o wyborach do rad
miejskich na terenie byłego Kró-
lestwa Polskiego, 3 stycznia
1919  o urządzeniu i działalno-
ści Inspekcji Pracy.

Magistrat warszawski poma-
gał rządowi w rozbudowie gar-
nizonu stołecznego, w walce z
głodem i rozprowadzaniu po-

mocy żywnościowej Polonii
amerykańskiej, a później Amery-
kańskiej Administracji Pomocy
– Misji Herberta Hoovera w wal-
ce z epidemiami i obsłudze wiel-
kich powojennych ruchów mi-
gracyjnych, w tym powrotów by-
łych jeńców wojennych i robotni-
ków, przymusowo ewakuowa-
nych z Warszawy. Wszystko to
działo się w warunkach bojkotu
części zarządzeń rządowych
przez właścicieli większych za-
kładów przemysłowych i han-
dlowych oraz firm bankowo-
-ubezpieczniowych.

Trzeciego grudnia przybył do
Warszawy z Paryża prof. S.
Grabski na rozmowy z Piłsud-
skim i delegacjami Żydów pol-
skich. Nie rozmawiał on z Mora-
czewskim, którego gabinet trak-
tował jako kontynuację gabine-
tu Ignacego Daszyńskiego. W li-
ście do socjalistów z 26 grudnia
starał się ich przekonać, że przy

ich rządach Polska traci uzyska-
nie pomocy kredytowej i mate-
riałowej ze strony demokratycz-
nych państw Zachodu. 

Trudną sytuację ekonomiczną
kraju w warunkach rozwijają-
cej się epidemii hiszpanki wy-
korzystywali komuniści, lewi-
cowi socjaliści i bundowcy, , któ-
rzy w wyborach 12 grudnia
1918  do Warszawskiej Rady Ro-
botniczej zdobyli łącznie 47 %
głosów, podczas gdy PPS miała
ich 37 %, a 16 % mniejsze partie
robotnicze.

Powszechny niepokój wywo-
łała platforma polityczna z 17
grudnia 1918 powstałej Komu-
nistycznej Partii Robotniczej
Polski, po zjednoczeniu SDKPiL
z PPS Lewicą, która wzywała
do walki z rządem Piłsudskiego
i Moraczewskiego, PPS i zwo-
lennikami KNP, upowszechnie-
nia rad robotniczych, żołnier-
skich i włościańskich – organów
dyktatury proletariatu i rewolu-
cji socjalnej.

Demonstracje i strajki wspo-
mnianej partii zmusiły rząd Mo-
raczewskiego do wprowadzenia
stanu wyjątkowego w Warsza-
wie i aresztowania prowodyrów
strajkowych.

Staraniem Zarządu Miejskie-
go Warszawa po królewsku przy-
jęła przyjazd do Warszawy 1
stycznia 1919 roku wieczorem
Ignacego Paderewskie z żoną
Heleną, zasłużoną działaczką
społeczną, organizatorką Pol-
skiego Białego Krzyża. Po likwi-
dacji „operetkowego zamachu
stanu”,  przeprowadzonego w
nocy z 4 na 5 stycznia w imię
powołania rządu narodowego,
Piłsudski przekonał Moraczew-
skiego i kierownictwo PPS do
złożenia dymisji gabinetu i kon-
sultował z Paderewskim skład
jego gabinetu „pojednania na-
rodowego”.

W trakcie tych rozmów Rada
m. st. Warszawy przyznała Pade-
rewskiemu 9 stycznia 1919 ho-
norowe obywatelstwo stolicy
wyrażając radość z gotowości
zorganizowana przez niego no-
wego gabinetu, który zdobędzie
uznanie zwycięskich mocarstw i

pojedna rodaków podzielonych
na zwolenników strategii Roma-
na Dmowskiego ze zwolennika-
mi Józefa Piłsudskiego. Prezy-
dent Drzewicki przez całe życie
traktował Paderewskiego jako
Pierwszego Obywatela Rzecz-
pospolitej.

Jako organizator Narodowego
Warszawskiego Komitetu Wy-
borczego 12 grudnia 1918 za-
dbał on, by listę kandydatów na
posłów do Sejmu Ustawodaw-
czego otwierali Ignacy Paderew-
ski i Roman Dmowski.

Warszawa w czasach 
gabinetu Paderewskiego
Gabinet Ignacego Paderew-

skiego bardzo sprawnie przepro-
wadził wybory do Sejmu Usta-
wodawczego w dniu 25 stycz-
nia 1919 roku dzięki zabiegom
ministra spraw wewnętrznych
Stanisława Wojciechowskiego w
skali krajowej i prezydenta Pio-
tra Drzewieckiego w skali war-
szawskiej. Warszawski Narodo-
wy Blok Wyborczy odniósł w
nich wielki sukces, uzyskując
54,1 % ważnych głosów przy fre-
kwencji 68 %. Wpływ na to zwy-
cięstwo miał m. in. jego pro-
gram: zjednoczenia ziem pol-

skich, obrony republikańskiego
ustroju, jednoizbowego Sejmu,
szerokiego samorządu teryto-
rialnego, uspołecznienia dużych
przedsiębiorstw, rozbudowy
ustawodawstwa robotniczego i
obrony chrześcijańskich zasad
życia publicznego. Konkurencyj-
na lista PPS zdobyła 14,5 %, a
więc tyle, ile Związek Stronnictw
Żydowskich. Komuniści i bun-
dowcy zbojkotowali wspomnia-
ne wybory.

W wyborach samorządowych
23 lutego 1919 frekwencja była
znacznie niższa – 41,1 %, skrom-
niejszy był także sukces Komitetu
Narodowego, firmowany przez
Piotra Drzewieckiego – 46,9 %.
głosów. PPS zdobyła 17,6 %, a
grupa inteligencko-piłsudczy-
kowska – Komitet Demokratycz-
ny Reform Gospodarki Miejskiej
– tylko 5,0 %. W trakcie kampa-
nii wyborczej rząd Paderewskie-
go uzyskał kilka znaczących suk-
cesów politycznych. Były to:

– Uznanie 24 stycznia 1919
gabinetu przez Naczelną Radę
Ludową w Poznaniu

– Ogłoszenie 16 lutego w Tre-
wirze konwencji rozejmowych
między Mocarstwami Sprzymie-
rzonym i Stowarzyszeniowymi

a Niemcami, które oddaliło groź-
bę ataku wojsk niemieckich na
tereny zdobyte przez powstań-
ców wielkopolskich

– Uzyskania aprobaty zwycię-
skich mocarstw dla odmowy rzą-
du polskiego nawiązania stosun-
ków dyplomatycznych z rządem
bolszewickim po nocie Gieorigi-
ja Cziczerina z 19 lutego 1919 

– Powierzenie uchwałą sejmo-
wą Józefowi Piłsudskiemu dal-
szego sprawowania władzy Na-
czelnika Państwa, pod ścisłą kon-
trolą Sejmu Ustawodawczego.
Naczelnik „jest najwyższym wy-
konawcą uchwał Sejmu w spra-
wach cywilnych i wojskowych”,
„powołuje rząd w pełnym skła-
dzie na podstawie porozumienia
z Sejmem” i „przed Sejmem wraz
z rządem odpowiada za sprawo-
wanie swego urzędu”: „każdy akt
państwowy Naczelnika Państwa
wymaga podpisu odnośnego Mi-

nistra”. To była tzw. „Mała kon-
stytucją”, regulująca funkcjono-
wanie naczelnych władz pań-
stwowych jako państwa republi-
kańskiego, parlamentarnego i w
pełni demokratycznego do czasu
uchwalenia Konstytucji 17 mar-
ca 1921 roku.

Największym sukcesem gabi-
netu Paderewskiego było uzna-
nie jego rządu 30 stycznia przez
Stany Zjednoczone, 24 lutego
przez Francję, 25 lutego przez
Wielką Brytanię, 27 lutego przez
Włochy, 27 marca przez Stolicę
Apostolską. 

Administracja stołeczna, w
pierwszych miesiącach niepod-
ległości, była angażowana do za-
dań ogólnopaństwowych. Tak
było 22 lutego1919, kiedy orga-
nizowała powitanie Misji Alianc-
kiej. Ona też w kwietniu tego ro-
ku organizowała Kongres Na-
uczycielstwa Polskiego, który
wypowiedział się za energiczną
walką z analfabetyzmem, za
upowszechnieniem szkolnictwa
średniego i wyższego i poparł
starania rządu o zjednoczenie
wszystkich ziem polskich.

Siedemnastego kwietnia Za-
rząd Miasta powołał Obywatel-
ski Komitet Powitania Armii gen.

Józefa Hallera,  stanowiącej no-
woczesną „pięść uderzeniową”
Wojska Polskiego ze względu na
posiadane czołgi, samoloty i no-
woczesne środki łączności. Ar-
mia ta, mająca 67,7 tys. żołnierzy,
w tym doświadczoną kadrę ofi-
cerską, w sposób istotny wpłynę-
ła na polski sukces w wojnie z
Ukraińcami  o Lwów i Galicję
Wschodnią oraz przejęcie przez
Polskę Pomorza Gdańskiego w
lutym 1920. Gen. J. Haller otrzy-
mał honorowe obywatelstwo
Warszawy. Po uchwaleniu przez
Sejm 29 kwietnia 1919 r. ustawy
o święcie narodowym 3 Maja –
Warszawa wzorowo organizowa-
ła to święto w swych kościołach i
w Parku Traugutta na Cytadeli.

Bez entuzjazmu przyjął Sejm
i Rada Miasta Warszawy Trak-
tat Wersalski, podpisany przez
Ignacego Paderewskiego i Ro-
mana Dmowskiego 28 czerwca

1919 roku. Walorem traktatu by-
ło uznanie praw Polski do nie-
odległości i traktowanie jej jako
państwa sojuszniczego zwycię-
skich mocarstw. Uznanie jej
praw do Pomorza Gdańskiego i
ziem zaboru pruskiego, a także
do Warmii, Mazur i Górnego Ślą-
ska po zwycięskim plebiscycie.
Niezadowolenie wywoływało
ograniczenie suwerennych praw
państwa polskiego w traktacie
o ochronie mniejszości narodo-
wych części integralnej trakta-
tu, będącej normą konstytucyj-
ną, ograniczenie praw Polski w
Wolnym Mieście Gdańsku, po-
siadającym monopol  w handlu
zamorskim, podkreślenie, że Pol-
ska zawdzięcza swą niepodle-
głość jedynie zwycięstwu mo-
carstw i uznaniu przez rząd ro-
syjski prawa Polski do niepodle-
głości. Istotny był również brak
gwarancji dla traktatu ze strony
Stanów Zjednoczonych.W trak-
tacie nie było mowy o polskiej
granicy wschodniej.

Wkrótce alianci zachodni pod-
kopali autorytet polskiego pre-
miera, kiedy Rada Najwyższa
Konferencji Pokojowej uchwali-
ła 21 listopada projekt traktatu
między Głównymi Mocarstwa-

mi Sprzymierzonymi i Stowa-
rzyszonymi a Polską w sprawie
Galicji Wschodniej. Przewidy-
wał on powołanie Gubernatora
i Sejmu Galicyjskiego, Trybuna-
łu Lwowskiego, odrębnego
ustroju finansowego i odrębnych
formacji wojskowych, przezna-
czonych dla obrony terytorium
narodowego. Nowym ciosem w
autorytet polskiego rządu była
deklaracji Rady Najwyższej z 8
grudnia 1919 roku w sprawie
tymczasowej granicy wschod-
niej Polski. Przyznawała ona Pol-
sce prawo zorganizowania regu-
larnej administracji na teryto-
rium na zachód od Bugu i daw-
nej granicy między Rosją a Pru-
sami Wschodnimi. Była to tzw.
Linia Curzona. Wspomniana de-
klaracja wynikała z wiary Rady
Najwyższej w odrodzenie Rosji
walczącej z bolszewikami.
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ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra,platery,odznaczenia, szable,
książki, pocztówki, 504 017 418

DREWNO opałowe, 
602 770 361; 791 394 791

KUPIĘ książki, płyty winylowe.
Dojazd do klienta. Tel. 798 631 511

KUPIĘ samochody całe 
i uszkodzone, 504 899 717

KUPIĘ stare samochody oraz
części do nich, 504 227 665

HISZPAŃSKI, 507 087 609 
MATEMATYKA, 607 182 654
MATEMATYKA, FIZYKA, 

691 502 327

BEZPOŚREDNIO 
kupię trzypokojowe, 

511 642 709

DZIAŁKI budowlane 800 m2

k. Prażmowa, 602 770 361
DZIAŁKI rekreacyjne leśne,

Prażmów, 602 770 361

WYNAJMĘ  250 m2

na magazyn, produkcję, biuro, 
ul. Klubowa 22, 
tel. 602 343 124

EKSPEDIENTKĘ do sklepu
spożywczego „Groszek” 
w Bobrowcu, możliwość
zakwaterowania, 508 238 586

PRZYJMĘ do pracy ślusarza-
spawacza, pomocnika ślusarza-
spawacza oraz pomocnika
mechanika, okolice Tarczyna, 
604 626 444

AAA MALOWANIE, 
tanio, 

remonty, 
glazurnictwo, 
669 945 460 

AA GLAZURA, terakota,
remonty, 794 781 765

ANTENY TV SAT. Profesjonalne
usługi RTV. Zadzwoń 501 700 315

BEZPYŁOWE cyklinowanie,
malowanie, gładzie 22 756 57 63,
502 093 588 

CYKLINOWANIE, 669 971 494
DEZYNSEKCJA, skutecznie, 

22 642 96 16 
DOCIEPLANIE budynków,

poddaszy, mycie i malowanie
elewacji, podbitka, 
25 lat doświadczenia, 
501 624 562 

DOCIEPLANIE budynków,
szybko, tanio, solidnie, 
502 053 214

HYDRAULIKA, mieszkania,
remonty, 602 651 211

HYDRAULIK, pełen zakres, 
601 81 85 81

KOMPUTERY - pogotowie, 
ul. Na Uboczu 3, tel. 22 894 46 67,
696 37 37 75 

MALOWANIE, hydraulika,
remonty, 501 050 907

NAPRAWA lodówek, 
602 272 464

NAPRAWA lodówki, pralki, 
502 562 444

NAPRAWA pralek 
BOSCH, SIEMENS, 
WHIRPOOL, itp., 

22 644 52 59,  501 122 888

PRANIE 
dywanów, wykładzin, kanap,

mycie okien, 
669 945 460

REMONTY, budowlane,
ogrodzenia, 513 137 581

ROLETY,
plisy, moskitiery, żaluzje,

producent, 
602 380 218

USŁUGI stolarskie, schody, 
510 128 912

WIERCENIE, 602 380 218

ZŁOTA  RĄCZKA,
naprawię, zamontuję, 

odnowię, itp.
Fachowo, niedrogo, 

504 458 412
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Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje Paweł Zdulski
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 22 648-44-00 
we wtorek między godz. 12.00 a 12.30 . 
Nagrodę można odebrać w środę w godzinach 11-20.

NN oowwe miee mie jsce, sjsce, stt arar e zasadye zasady

Obywatele wskazali 
nietrzeźwego kierującego

Policjanci ze stołecznej dro-
gówki zatrzymali 61-latka podej-
rzanego o kierowanie samocho-
dem w stanie nietrzeźwości. We-
dług naocznego świadka, który
wezwał policjantów, mężczyzna
jechał zygzakiem ulicą Ursynow-
ską. Badanie wykazało, że miał
on blisko 3 promile alkoholu w or-
ganizmie. Dodatkowo posiadał
zakaz prowadzenia pojazdów. 

Kilka minut po godzinie 19.00
policjanci z wydziału ruchu dro-
gowego pełniący służbę na tere-
nie Ursynowa otrzymali zgło-
szenie o ujęciu przez obywateli
nietrzeźwego mężczyzny. W
sposób bardzo niebezpieczny je-
chał samochodem, stwarzając
zagrożenie dla innych uczestni-
ków ruchu.

Policjanci niezwłocznie poje-
chali w miejsce wskazane przez

zawiadamiającego. Ustalili, że
w czasie swojej nieodpowie-
dzialnej podróży skodą, męż-
czyzna miał bardzo duże trud-
ności z utrzymaniem właściwe-
go toru jazdy. Najwyraźniej nie
panował nad samochodem i je-
chał przysłowiowym „węży-
kiem”. Wyczuwalna była od nie-
go bardzo silna woń alkoholu.
Mężczyzna z trudem cokolwiek
mówił. Na pytania odpowiadał
nielogicznie. Badanie wykazało,
że miał on niecałe 3 promile al-
koholu w organizmie.

Kierowca został zatrzymany i
osadzony w policyjnym aresz-
cie, a zgromadzony przez do-
chodzeniowców z Mokotowa
materiał pozwolił na przedsta-
wienie mężczyźnie zarzutów za
kierowanie pojazdem w stanie
nietrzeźwości. Teraz 61-latkowi
grozi kara do 2 lat pozbawienia
wolności.

Jeden miał narkotyki przy
sobie, drugi je schował...
Policjanci z ursynowskiego

wydziału wywiadowczo-patro-
lowego zatrzymali dwóch na-
stolatków podejrzanych o po-
siadanie środków odurzających.
Jeden z 17-latków miał niele-
galny susz przy sobie. Drugi
trzymał marihuanę w piwnicy.
Obaj trafili do policyjnych cel.

Kwadrans przed godziną
20.00 policjanci patrolowali re-
jon ulicy Belgradzkiej na Ursy-
nowie. W pewnym momencie
zauważyli trzech młodych męż-
czyzn przy czym jeden z nich
zachowywał się jakby nagle
chciał coś ukryć. Starszy z męż-
czyzn zachowywał się natural-
nie. Nie ujawniono przy nim
żadnych zabronionych substan-
cji ani przedmiotów, których po-
siadanie jest nielegalne, ale 17-
latkowi trzęsły się ręce i był bar-
dzo zdenerwowany. Policjanci
znaleźli przy nim dwa woreczki
z nielegalnym suszem oraz ma-
łą elektroniczną wagę do od-
mierzania porcji narkotyko-
wych. Nastolatek przyznał się,
że kupił marihuanę od niezna-
nego mężczyzny między ul. Bel-
gradzka a Braci Wagów. Trzeci
z kontrolowanych mężczyzn nie
miał przy sobie środków odu-
rzających. Został zwolniony po
czynnościach.

17-latek został zatrzymany. Po-
licjanci pojechali z nim celem
przeszukania miejsca jego za-
mieszkania. I Tam przed budyn-
kiem ponownie napotkali nasto-
latka, którego wcześniej legity-
mowali i zwolnili go do domu.
Mężczyzna biegł i na widok mun-
durowych zawrócił. Jego zacho-
wanie wydawało się podejrzane.

Wobec powyższego funkcjona-
riusze ponownie podjęli czynno-
ści wobec niego. Mężczyzna
przyznał się, że w obawie przed
odpowiedzialnością pobiegł do
mieszkania po klucz do piwnicy,
żeby pozbyć się narkotyków, któ-
re tam schował. Mundurowi po-
szli z nim i podczas przeszukania
znaleźli słoik, a w nim kilka wo-
reczków z marihuaną. Ich posia-
dacz został również zatrzymany.
Policjanci sprawdzili też mieszka-
nie wcześniej zatrzymanego 17-
latka. Nie ujawnioną innych nie-
legalnych substancji.

Obaj mężczyźni trafili do po-
licyjnych cel. Następnego dnia

usłyszeli zarzuty, za które teraz
sąd może ich skazać na 3 lata
więzienia.

Zakochany chuligan
Policjanci pełniący nocną

służbę zatrzymali na jednym z
mokotowskich parkingów roz-
wścieczonego chuligana. Mło-
dy człowiek rzucił się na Lexusa,
który właśnie przed chwilą zje-
chał z linii produkcyjnej.

Młody, bo zaledwie 14-letni
chłopiec, targany emocjami po
zawodzie miłosnym, podbiegł
do przygodnie zaparkowanego
auta i chcąc rozładować złość,
kopał w tylne drzwi pojazdu.

Pech chciał, że trafił na nowiut-
kie auto klasy premium. Straty
zostały oszacowane wstępnie
przez właściciela na kwotę bli-
sko 15 000 zł. Jakby tego było
mało, w wyniku przeprowadzo-
nego badania na trzeźwość,
okazało się, że nastolatek miał
ponad promil alkoholu we krwi
– wobec czego noc spędził w Po-
licyjnej Izbie Dziecka.

Zebrany drobiazgowo przez
policjantów Wydziału do spraw
Nieletnich i Patologii komplet
materiałów w sprawie wandala
zostanie przekazany do Wy-
działu Rodzinnego i Nieletnich
Sądu Rejonowego dla Warsza-
wy Mokotowa.

Sprawca może zostać objęty
kuratelą, a nawet umieszczony
w zakładzie poprawczym. To
sąd ostatecznie zdecyduje, w
jaki sposób 14-latek odpowie za
popełniony czyn karalny oraz
te związane z przejawami de-
moralizacji.

Apelujemy do rodziców o
skuteczniejszy nadzór nad
dziećmi. Trzeba ciągle podnosić
świadomość młodych ludzi.
Chodzi zarówno o zagrożenia,
z którymi mogą się zetknąć, jak
i o poszanowanie prawa, a tak-
że nieuchronną odpowiedzial-
ność i konsekwencje popełnio-
nych czynów.

Kronika Stróżów Prawa

Kobieta z Ukrainy poszukuje pokoju 
za symboliczną opłatą. 

W zamian oferuje pomoc osobie starszej 
(porządki, zakupy, gotowanie). 

Tel. 507 576 861
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BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611
Centrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1
Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Policja 4 7  7 2  3 1 9  7 8  l u b  1 1 2
Ośrodek Pomocy Społecznej 

2 2  5 4 4  1 2  0 0
Miejskie Centrum Kontaktu
Warszawa (czynne całą dobę
przez 7 dni w tygodniu) 1 9 1 1 5

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  4 4 3  6 4  0 0
Wydział Obsługi Mieszkańców

2 2  4 4 3  6 5  0 0
2 2  4 4 3  6 5  0 1

Urząd Skarbowy 2 2  5 0 2  0 0  0 0
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 2 6  6 7  0 0
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne 7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. PPiiaasseecczzyyńńsskkaa 7777

2 2  4 8 4  2 3  0 0 ,  2 2  4 8 4  2 3  1 0
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnnaa 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej                 7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe    9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

Za nami ostatnia z imprez
Warszawskiej Triady Bie-
gowej „Zabiegaj o Pa-
mięć” – 33. Bieg Niepodle-
głości. W sumie prawie 14
tysięcy osób ukończyło
bieg główny na dystansie
10 kilometrów, nordic
walking na 6,5 kilometra
i Milę Niepodległości dla
dzieci i  młodzieży na tra-
sie o symbolicznej długo-
ści 1918 metrów. 

Radośnie, patriotycznie i w
dużym gronie - tak biegacze spę-
dzili Święto Niepodległości.
Zgodnie z tradycją, po wspól-
nym odśpiewaniu hymnu Polski
biało-czerwona fala wyruszyła
na ulice Warszawy, by wspólnie
celebrować jedno z najważniej-
szych dni w roku.

Jak co roku oprawa Biegu
Niepodległości ma patriotyczny
charakter. Flaga, którą tworzą
biegacze ubrani w białe i czer-
wone koszulki; sobowtór mar-
szałka Józefa Piłsudskiego w
przedwojennej limuzynie; wy-
stępy chóru Politechniki War-
szawskiej; przemówienia gości,
a na mecie pamiątkowe medale
z motywem niepodległościo-
wym. Ten bieg trzeba przeżyć
na własnej skórze!

- Warszawa po raz kolejny po-
kazała, że jest biegową stolicą
Polski. Dziękuję wszystkim za
udział: uczestnikom i kibicom
oraz organizatorom za wspania-

łe przygotowanie imprezy – po-
wiedziała Renata Kaznowska,
wiceprezydent Warszawy.

33. Bieg Niepodległości
ukończyło ponad 13 tysięcy
osób - to najliczniejsza impreza
biegowa w tym roku w Polsce.
Znakomita część uczestników
walczyła o życiówki na prostej i
szybkiej trasie wiodącej Alejami
Jana Pawła II - start i meta na
wysokości Stawki, nawrotka
przy Rakowieckiej. Równie du-
ża część biegaczy traktuje to wy-
darzenie jako pretekst do ak-
tywnego spotkania z bliskimi i
patriotycznego, radosnego
świętowania.

- Biegowe przebudzenie trwa!
Warszawiacy uwielbiają biegać
- pokazuje to tegoroczna fre-
kwencja. Warszawska Triada
Biegowa przyciąga zawodników
- tych głodnych szybkiego biega-
nia, jak i tych którzy dopiero de-
biutują lub traktują sport czysto
rekreacyjnie. Nie ma w Polsce
lepszej okazji, by wyrazić jed-
nocześnie swoją sportową pasję
i patriotyzm. Bieg Niepodległo-
ści to najradośniejsze i najbar-
dziej biało-czerwone wydarze-
nie w Polsce. Widok tylu
uśmiechniętych uczestników
biegu połączonych we flagę i
wspólnie śpiewających hymn
napawa optymizmem. Do zoba-
czenia w 2024 roku! - mówi
Magda Skrocka, dyrektor 33.
Biegu Niepodległości. 

Najszybsi mężczyźni i kobiety
- czasy brutto:

1. Szymon Gumkowski -
00:30:56

2. Tomasz Słupik - 00:31:05
3. Mariusz Giżyński –

00:31:09
1. Emilia Mazek - 00:34:12
2. Adriana Kalbarczyk -

00:36:16
3. Magdalena Sudak -

00:36:24
11 listopada, oprócz biegu na

10 kilometrów, rozegrano jesz-
cze dwa sportowe wydarzenia.

Dokładnie 378 osób w wieku 10-
14 lat rywalizowało w Mili Nie-
podległości - wyścigu na dystan-
sie 1918 m. Na trasę wyszło tak-
że ponad pięciuset  fanów nordic
walking - maszerowali na odcin-
ku długości 6,5 km. 

Po raz pierwszy w historii od-
bywa się także edycja wirtualna
biegu - potrwa do 17 listopada.
Jej szczegóły dostępne są na stro-
nie: https://biegniepodleglo-
sci.waw.pl/odslona-wirtualna.
Do wyjątkowego biegu zapra-
szamy tych, którzy nie mogli oso-

biście pojawić się na starcie w
Warszawie.

Bieg Niepodległości jest ostat-
nią i największą z imprez należą-
cych do Warszawskiej Triady Bie-
gowej „Zabiegaj o Pamięć”. To-
warzyszą mu Bieg Konstytucji 3
Maja oraz Bieg Powstania War-
szawskiego. To już drugi rok dzia-
łań Stołecznego Centrum Sportu
Aktywna Warszawa oraz Funda-
cji „Maraton Warszawski”, któ-
rzy wspólnie organizują najwięk-
sze sportowe imprezy w stolicy. 

K o n r a d  To p o r o w i c z

W warszawskich teatrach listo-
pad i grudzień to czas wielu pre-
mier. Na afisz trafią komedie i
dramaty, sztuki oparte na gło-
śnych książkach, a także znane i
lubiane historie dla najmłod-
szych. Już teraz warto zaplano-
wać wizytę w ulubionym teatrze.

Aż dwie premiery szykuje w listopa-
dzie Teatr Komedia. 10 listopada na głów-
nej scenie po raz pierwszy grany był spek-
takl „Jak się starzeć bez godności” w re-
żyserii Macieja Podstawnego. Inspiracją
do sztuki był podcast i książka Magdale-
ny Grzebałkowskiej i Ewy Winnickiej,
czyli „nie całkiem poważny poradnik mie-
rzenia się z dorosłością, dojrzałością, a
nawet nieśmiało majaczącą na horyzon-
cie starością”.

24 listopada Teatr Komedia premierą
sztuki „Kalina nie chce spać” w reż. Aga-
ty Puszcz zainauguruje działalność Małej
Sceny. W roli głównej wystąpi Barbara
Kurdej-Szatan. Z kolei w grudniu odbę-
dzie się tam premiera dla najmłodszej
publiczności – „Misja Sowy”.  

18 listopada w Teatrze Powszechnym
odbędzie się premiera spektaklu „Przy-
padkowa śmierć anarchisty” w reż. Mi-

chała Zadary. To komedia na podstawie
sztuki włoskiego dramatopisarza, aktora
i noblisty – Dario Fo.  

„Siódemka. SzÓs Polskich Królowa” –
tak zatytułowany jest spektakl, który 18
listopada będzie miał premierę w Teatrze
Ochoty. Sztuka powstała na podstawie
„Siódemki” Ziemowita Szczerka, a wy-
reżyseruje ją Rafał Szumski. „Siódemka
SzÓs Polskich Królowa” to pomieszanie
Gombrowicza z Konwickim i Mickiewi-

czem – tak zapowiadają swoją najnowszą
premierę organizatorzy.

Na Novej Scenie Teatru Roma zagości
wkrótce „tik, tik…BUM!”, czyli popowo-ro-
ckowy, musical kameralny, napisany w
1990 roku przez Jonathana Larsona. Pol-
ska premiera musicalu w reż. Wojciecha
Kępczyńskiego odbędzie się 18 listopada.

„Polowanie na osy. Historia na śmierć i
życie” na podstawie opowieści dokumen-
talnej Wojciecha Tochmana o jednej z naj-

głośniejszych zbrodni lat 90. – to najnow-
sza produkcja Teatru Studio. Premierę
spektaklu zaplanowano na 24 listopada. 

15 grudnia odbędzie się premiera w
Teatrze Dramatycznym – „Heksy” na pod-
stawie powieści Agnieszki Szpili, w ada-
ptacji Anny Kłos i reżyserii Moniki Strzęp-
ki, z choreografią Marty Ziółek.  

W Zapiecku, cichym miasteczku za-
mieszkiwanym przez ludzi pracowitych,
lecz ubogich, pewnego dnia na świat
przychodzą bliźniacy – Jacek i Placek –
tak zaczyna się historia opowiedziana
przez Kornela Matuszyńskiego, którą na
scenę przenosi Teatr Lalka. Premiera „O
dwóch takich, co ukradli księżyc” w reży-
serii i adaptacji Jarosława Kiljana będzie
miała miejsce 16 grudnia. To propozycja
dla widzów od lat 6.

29 grudnia na dużej scenie Teatru Po-
lonia premiera spektaklu „Na rauszu” w
reżyserii Marcina Hycnara. To sceniczna
wersja słynnego duńsko-holendersko-s-
zwedzkiego komediodramatu. Filmowy
pierwowzór z 2020 roku był wielokrotnie
nagradzany, zdobył m.in. Oscara za naj-
lepszy film nieanglojęzyczny. Wszystkie
tegoroczne premiery w Teatrze Polonia są
dofinansowane przez m.st. Warszawę.

Jesień bogata w teatralne premiery

Bieg Niepodległości – 13 000 osób!
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